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— mówi mgr JAN DĄBROWSKI, dyrektor Departamentu Administracyjno- 
Gospodarczego Min. Oświaty i Wychowania, z którym rozmawia 


— Panie dyrektorze, zapadła 
nareszcie uchwała Rady Minis- 
trów w sprawie organizacji i fi- 
nansowania dowożenia 
uczniów do szkół zbiorczych. Bę- 
dzie obowiązywała od 1 stycznia 
1982 roku. Co się zmieni, bo 
przecież dotychczas też dowo- 
żono uczniów? 


— Parę lat temu, kiedy zaczęły 
funkcjonować zbiorcze szkoły 
gminne, wynikła sprawa dowo- 
żenia uczniów. Organizowano to 
głównie przez PKS, a pomagał 
kto żyw, czy raczej — kto chciał. 
Nie było więc żadnych reguł 
prawnych, które określałyby, na 
kim spoczywa ten obowiązek. 
Najczęściej jednak zajmowały się 
tym same szkoły. Tym samym 
również wszystkie pretensje 
spływały na oświatę. W myśl no- 
wej uchwały będą się teraz zaj- 
mować tym naczelnicy gmin 
i miast, którzy z urzędu troszczą 
się o zabezpieczenie potrzeb so- 
cjalnych ludzi na swoim terenie. 
Ich sytuacja bardzo się zmienia; 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


ROTY 


nie muszą nikogo prosić — mogą 
nakazać przedsiębiorstwu czy in- 


stytucjj przewóz szkolnych 
dzieci. 

— Kto będzie płacił za przewóz 
uczniów? 


— To rozstrzygnięto jednozna- 
cznie; wszelkie koszty ponosi pa- 
ństwo. Jakie to będą koszty, nie 
mogę jeszcze podać. Ale dla 
przykładu: w ostatnich latach 
przewóz 1 ucznia PKS-em koszto- 


wał 200-1350 zł rocznie, a włas- 
nymi środkami (czyli autokarami 
szkolnymi) 400-2000 zł od 
osoby. 

— Skąd taka różnica?! 

— Bardzo proste. W pierw- 
szym przypadku płacimy tylko za 
przejazd, czyli — jakby za bilet; 
w drugim — ponosimy koszty peł- 
nej eksploatacji autobusu. 

— Czy kontakty z bezpośred- 
nio zainteresowanymi — dzieć- 
mi, ich opinie, listy wpłynęły na 
sposób myślenia o uchwale? 

— Opinie dzieci pozwoliły nam 
dokładniej zorientować się w sy- 
tuacjach, które są różne w róż- 
nych rejonach kraju. Badano np. 
gdzie jaki środek lokomocji jest 
lepszy. Bowiem zapewnienie 
bezpiecznej, ba, nawetkomforto- 
wej drogi dom-szkoła to na pew- 
no sprawa wyłącznie nas, doro- 
słych. 

Fot. J. Łopuszyński 
CIĄG DALSZY NA STR. 2 


Najpierw z języka angielskiego na japoński, 
w. przyszłości - elektroniczni tłumacze 
będą posługiwali się biegle pięcioma językami 


- DALEJ 
NIŻ WŁASNY NOS 


Tak brzmi kolejne hasło wywoławczo na korespondencje do 


Ligi Reporterów. 


Co kryje się pod tak sformułowanym hasłem? O co chodzi? 
© Opowiedzcie o takich, którzy widzą dalej niż sięga ich 
własno mioszkanie, dom, podwórko, zagroda, szkoła czy za- 


kład pracy. 


© Poszukajcie i przedstawcie ludzi nieobojętnych, którzy 
potrafią sią troszczyć nie tylko o siebie samych i swoją rodzinę, 


którzy patrzą. 


DALEJ NIŻ WŁASNY NOS 


«e Opiszcie nawet niowiolkia 


inicjatywy, dzięki którym lu- 
dziom żyje sią nieco łatwiej 
i lepiej. 


© Wskażcie tych, którzy czy 
nią więcej niż wymaga wykony- 
wany przez nich zawód, stanowi- 
sko czy pełniona funkcja społe- 
czna. 

© Przedstawcie nie tylko poje- 


dyńczych ludzi, ale i działające na 
waszym terenie społecznie zaan- 
gażowane zastępy harcerskie, 
szkolne koła PCK, Koła Gospo- 
dyń Wiejskich, koła Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej lub inne organi- 
zacje 

Kiedy dostrzeżemy, że są 
wśród nas ludzie i grupy ludzi, 
umiejące patrzeć 


DALEJ NIŻ WŁASNY NOS 


będzie nam nie tylko raźniej. Być może podsuniermy pomysł działania 
innym, a także przyłączymy się sami do takiego działania? Warto 


naśladować to, co podziwiamy! 


Czekam na reportaże i korespondencje. Zamieszczać je będę równo- 
legle z pracami nadsyłanymi na wcześniejsze hasło Nawet pod wiatr. 
Listy z dopiskiem na kopercie 
DALEJ NIŻ WŁASNY NOS 
przesyłajcie na adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 


Warszawa. 


JAPONIA (PAP). Japońska firma ,,Sharp” ma 
zamiar w nadchodzącym 1982 roku wyproduko- 
wać wiele takich „elektronicznych tłumaczy”. 
Aparaty te, dysponujące 2,5 tys, słów, działają na 
tej zasadzie, że do pamięci małego komputera 
wprowadza się zasób słów w języku ojczystym. 


Odpowiednie mechanizmy komputera tłumaczą je 
na język obcy i za pomocą głośnika przekazują 
przetłumaczony tekst. 
Taki kieszonkowy tłumacz będzie przydatny 
dla wielu ludzi, zwłaszcza — dla turystów. (kl) 
Fot. CAF 


SZALONY EKSPERYMENT 


Czekam! Pozdrawiam. 
Szef Ligi Reporterów 


Wim krokami zbliża się zi- 
ma. Najwyższy czas przygo- 
tować się do zimowego biwakowa- 
nia, bo wierzyć się nam nie chce, 
aby wasz zastęp nie wyruszył na 
jakieś zimowe wyprawy. Na najbliż- 
szej zbiórce rozpatrzcie się w sytua- 
cji i przejrzyjcie nasze propozycje. 
Słowem — zorientujcie się — na co 
was będzie stać na śniegu. 
Zacznijmy od rzeczy stosunkowo 
najprostszej — namiotu na śniegu. 


BIWAKOWANIE NA ŚNIEGU 


KALENDARZ 
PRZYRODY 


Już ostatnia w naszej  kalendarzowa zima; Sposób ustawienia prezentujemy 
książce  „miesięczna” może uda się wam zao- na rys. 1. Namiot ustawiamy w zbi- w ROWERU 
AC b nęti jd. 
kartka z kalendarza przy-  bserwować, w jakim |] tym śniegu, poniżej jego poziomu. a wk W COoDU NA ZIMĘ 


miejscu na otaczającym 
was horyzoncie wscho- 
dzi Słońce, a w jakim za- 
chodzi, jaki jest najdłuż- 
szy cień w południe. 
Przypominamy, że 


rody. Tegoroczna zima 
nie będzie łatwa — nie 
tylko dla ludzi, ale także 
dla zwierząt. Pamiętaj- 
cie o tym, by psy strze- 
gące obejścia miały za- 


Wzdłuż namiotu robimy z każdej 
strony niewielki śniegowy wał lub 
murek, by zabezpieczyć namiot 
przed tworzeniem się na nim zasp. 


dłuższych bokach znalazły się śnie- 
gowe „ławy” do siedzenia, położe- 
nia plecaków i sprzętu. Nie można 
siadać bezpośrednio na śniegu lecz 
na podłożonych nartach, podściół- 
ce ze sprężynującej choiny, zwinię- 


[© 


bezpieczone i „ogaco- 
ne'” budy na zimę. Sys- 
tematycznie dokarmiaj- 
cie dzikie ptactwo i — 
tam gdzie to możliwe — 
zwierzynę leśną. Uwa- 
ga: również dzikim 
zwierzętom nie wolno 
podawać karmy zepsu: 
tej, skwaśniałej lub 


w grudniu można m.in. 
urządzić „wyprawę do 
włochatego”, którą opi- 
sano na str. 3 naszej 
książki. _ Przedmiotem 
obserwacji na wyciecz- 
ce zastępu powinny się 
stać także tropy zwierząt 
na śniegu — szczególnie 
częste w tym czasie dzi- 


tych śpiworach itp. 


4 
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Dokończenie na $tr. 86 


„- Spleśniałej. Pamiętajcie, ; „ków i zajęcy. 

"że 22 XII o godz. 11.00 ' . Sprawdźcie przysło- 
' czasu środkowoeurope- wie: Późna zima długo 
ć_ jskiego rozpoczyna się trzyma. 
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(Dziś w Biurze POD: 
| Wymienię 
lub odstąpię... 


„..podręczniki dla II kl. LO: „,Ge- 
ografię gospodarczą świata”, „Ję- 
| zyk polski” oraz „„Historię”, a tak- 
| że egzemplarz „Niemców” L. 
( Kruczkowskiego. Natomiast po- 
| szukuję książek: R. Kreyscra 
1 *„Błędy fotograficzne”, S. Somme- 
ra „Proces negatywowy i pozyty- 
4 wowy w fotografii” oraz T. Cypia- 
na „Fotografia czarno-biała”. Pro- 
szę o wiadomość. 
Mariusz Kujawski 
ul. Pułaskiego 5c m 36 
14-300 Morąg 
„..podręczniki dla I kl. LO do: 
| historii, języka rosyjskiego, jęz. 
| angielskiego („We leam En- 
| „glish”), „Zbiór zadań z fizyki” 
Mendla, podręczniki dla I i II kl. 
| LO do wychowania muzycznego, 
(dla TI kl. LO do: fizyki i jęz. 
polskiego (literatura i gramatyka). 
(Poszukuję: podręcznika dla I kl. 
| LOdo jęz. angielskiego „English 
— irough problems”, zbiorów zadań: 
| zchemii K. Pazdrowa, z fizyki dla 
R kandydatów na wyższe uczelnie 
h 
| 
| 


/, Cedrika, oraz J]. Powróżniaka 

»„Szkoła gry na gitarze” lub „ABC 

- gitary”. Pieniądze prześlę pocztą. 
Proszę o listy. 

r Grażyna Skowronek 

ul. Kołobrzeska 42a m 92, 80-394 

Gdańsk-Oliwa 


Uważam, 
że takie zachowanie 
jest poniżające! 

ń Pragnę poruszyć sprawę, która 
_, dotyczy nas wszystkich. Mieszkam 
w dużej wsi leżącej przy międzyna- 
| rodowej trasie E-8. Przejeżdża tę- 
/ dy mnóstwó zagranicznych samo- 
_ chodów m.in. niemieckie samo- 
/ chody ciężarowe. Któregoś dnia 
| odrabiałam lekcje i nagle usłysza- 
' łam za oknem głos mojej babci. 
| Nie mogłam zrozumieć o co cho- 
1 dzi. Wybiegłam z domu i zobaczy- 
łam, że na poboczu drogi stoi Tir, 
(w kabinie siedzi dwóch roześmia- 
| nych mężczyzn, a w około samo- 
"chodu zebrała się gromadka dzieci 
z mojej szkoły. Stała tam również 

_ moja babcia wymachując jakąś pa- 
— czką i dziękując po niemiecku. Ję- 


Dokończenie ze str. 85 


Słowem namiot taki przypomina „ziemiankę”, bo ma || 
nawet wpuszczone schodkowate wejście. Na podłodze | 
można w wypadku konieczności rozpalić kuchenkę-liliputa | 
na paliwo w pastylkach i zagotować herbatę. | 

Sposoby zakołkowania namiotu na śniegu przedstawia 
rys. 2. „Śledzie” zastąpione są tu okrągłymi oporami lub 
kamieniami odpowiedniej wielkości wciśniętymi w zbity 


śnieg, 


Wstarej i „mocnej” śnieżnej zaspie można dla odpoczyn- 
ku lub przeczekania nagłej zadymki wykopać niewielką 
śniegową jamę; jej przekrój podłużny podajemy na rys. 3 || 
(strzałka wskazuje kierunek wiatru). Tu już można śmiało 
skorzystać z turystycznego warnika. Pomysł ten zaczerpnę- | 
liśmy z praktyki czechosłowackich „leśnych szkół”. Stamtąd | 
pochodzi także pomysł schronienia się przed zawieją zmę- 
czonego narciarza (rys. 4); podobno zwykła świeczka po- 
zwala się wtedy nieco ogrzać. Uwaga: takich jam nie wolno 
wykopywać w świeżym śniegu — miałkim i suchym. 


zyk ten pamięta troszkę z czasów 
wojny. Po chwili przybiegły dwie 
panie i jakiś pan i wszyscy prosili 
kierowców o słodycze. Patrzyłam 
na to i było mi wstyd. Możliwe, że 
«i ludzie chcieli zrobić rodzinie 
niespodziankę (czekolada zdobyta 
nie na kartki!), ale uważam, że 
takie żebranie jest poniżające. Nie 
rozmawiałam z nikim o tej sprawie 
— bałam się że zostanę wyśmiana 
i usłyszę, Że jestem „nieżyciowa”. 
A ja wolę nie jeść czekolady niż 
zachowywać się niegodnie. Czy 
rzeczywiście jestem naiwna i nieży- 
ciowa? Proszę czytelników o zabra- 
nie głosu. 

Ania 


Nie chcę, 
żeby dziewczyna 
przeze mnie 
cierpiała 
Mam 14 lat i ogromne zmartwie- 
nie. Z powodu mojego dziwnego 
sposobu chodzenia koledzy prze- 
zwali mnie „,ślimakiem”. Od nie- 
dawna mam dziewczynę, która ba- 
rdzo mi się podoba i chciałbym, 
abyśmy nadal mogli być razem. 
Koledzy widząc nas na ulicy wołają 


za nami: „państwo Ślimakowie, 


jak długo będziecie ze sobą peł- 
zać”, albo jeszcze gorzej, bo wul- 
garnie. Jest mi niezmiernie przy- 
kro, że moja sympatia musi wysłu- 
chiwać takich komentarzy z moje- 
go powodu. Proszę, wydrukujcie 
mój list, może to coś zmieni. 
Paweł 


OD REDAKCJI: Nas też obu- 
rza chamstwo, bo tak trzeba na- 
zwać wulgarne zachowanie 
Twoich kolegów. Są oni bezmy- 
ślni, złośliwi i chyba trochę za- 
zdrośni o to, że Ty masz sympa- 
tię, że ona wybrała Ciebie. Nie 
napisałeś, Pawle, na czym pole- 
ga Twój „dziwny sposób cho- 
dzenia”. Może jest on spowo- 
dowany jakąś wadą postawy? 
Trzeba to koniecznie spraw- 
dzić. Radzimy Ci udać się do 
lekarza szkolnego lub rejono- 
wego. Systematyczna, odpo- 
wiednia gimnastyka prawdopo- 
dobnie zlikwiduje przyczyny 
Twoich kłopotów. Nie zwlekaj 
z wizytą u lekarza. (dś) 


BIWAKOWANIE | 
5 NA SNIEGU | 


Na rys. 5 pokazujemy sposoby zbudowania czegoś, co 


może zastąpić eskimoskie igloo. Takie schronienia śniego- 
__ we można — dla wprawy w posługiwaniu się śniegiem jako 
budulcem — postawić nawet na szkolnym boisku, a także za 
lada stodołą. „Cegły” wycinamy z twardego śniegu drew- 
nianym nożem lub deszczułką. Dla wzmocnienia budowli 
można ją — przed przewidywanym mrozem — polać wodą. 
0 tym — jak zbudować prawdziwe igloo — przeczytacie 
w zimowym wydaniu „Biblioteczki zastępowego”. - - - 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


- Może tornz coś o samoj 
uchwale. Jaki jest jej główny 
sens? 

- Okrośla wyraźnie kto powi- 
nien być organizatorem dowożo- 
nia: naczelnicy gmin 1 miast 
Ustala normy odlogłości, przy 
których musi być zorganizowano 
dowożonie. Np. dla klas |--IV jost 
to odległość większa niż 3 km; 
dla klas V-VIIl więcej niż 4 km. Co 
nie znaczy wcale, że przy mniej- 
szych odległościach, np. 2,5 km, 
nie trzeba też uczniów do szkół 
wozić. Dotychczas zajmowały się 
tym publiczne środki komunika- 
cji: PKP i PKS. Wszystko działało 
na podstawie dwustronnych 
umów szkoła = PKS, czyli bez 
obowiązku prawnego. Teraz 
uchwała stwarza taki obowiązek 
przy pomocy tzw. kursowych au- 
tobusów lub specjalnych kursów 
szkolnych. Niektóre szkoły zbior- 
cze mają swoje własne środki 
transportu; oczywiście będą one 
nadal wykorzystane. | jak dotąd — 
pomagać może każdy: przedsię- 
biorstwa i prywatne osoby... 

— Ajak z autobusami? Czy bę- 
dzie ich dostatecznie dużo, by 
przewieźć w miarę wygodnie 
dzieci wszystkich szkół zbior- 
czych, tj. z 1700 gmin? 

— Samo tylko Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania zapewnia 
w tym roku 160 autobusów Jelcz 
0-80, 50 Roburów, 40 Osinobu- 
sów i 250 przyczep. Z uchwały 
wynikają również konkretne zo- 
bowiązania dla poszczególnych 
ministerstw i innych instytucji 
państwowych. Więc np. Ministe- 
rstwo Komunikacji zobowiązane 
jest do uwzględnienia w swoich 
rozkładach jazdy przejazdów 
młodzieży z i do szkoły, jak rów- 
nież do oznakowania dodatko- 
wych przystanków. Przewodni- 
czący Komisji Planowania gwa- 


rantujo nam dostawą pojazdów. 
Ministorstwo Finansów — zaboz 
pieczenie środków. Główny In- 
spektor Gospodarki Enorgotycz 
naj = paliwo, a Ministerstwo Hut- 
nictwa i Przam. Maszynowogo = 
części zamienne. 


— Te dwie ostatnie gwarancje 
mogą okazać się dość trudno do 
spełnienia, szczególnie tej zimy? 


- Z równym skutkiem może 
pani zacząć już dziś zamartwiać 
się; jak ja zimą dostanę się do 
mojej redakcji?! 

— Wracam raz jeszcze do te- 
go, co najważniejsze: naprawdę 
bezpiecznego dotarcia do szko- 
ły. W trudnych warunkach, zimą, 
gdy ciemno, wiatr itp. Czy w tej 
sprawie mogą coś robić organi- 
zacje młodzieżowe, samorządy 
szkolne, harcerze? 


— No pewnie! Przecież dzieci 
do przystanków muszą dojść. 
Muszą też czekać tam na autobu- 
sy. Więc niech starsi, doświad- 
czeni, opiekują się tymi malucha- 
mi. Czasem społeczną inicjatywą 
trzeba będzie zabezpieczyć lub 
wręcz zorganizować miejsce 
oczekiwania grupy dzieci na au- 
tobus. Może nim stać się pocze- 
kalnia jakiejś miejscowej instytu- 
cji prywatne mieszkanie lub 
choćby ustawiona na przystanku 
wiata. A potem — autobus nadjeż- 
dża, młodzież wsiada. | tu też 
znajdzie się pole do popisu dla 
społeczników. Niechże to odby- 
wa się w sposób jako tako upo- 
rządkowany. To samo dotyczy 


spokojnego zachowania w auto- 
busio, 

Uchwała wprowadza zrosztą 
wyraźny obowiązek szkolnoj 
opioki nad dzioćmi Zostanie 
wiąc wyznaczona osoba, która - 
odpłatnie = bądzia ponosić odpo- 
wiadzialność. A więc, może nau- 
czyciel, może któreś z rodziców. 
W żadnym wypadku kierowca, 
który dowozi dzieci! 

— Czy zamiast przewozić dzie- 
ci kilometrami nie lepiej zbudo- 
wać mniejsze szkoły wszędzie 
tam, gdzie są uczniowie? 

— Ależ skądl Szkoły zbiorcze, 
to szkoły przyszłości. Jest to 
praktyka stosowana na całym 
świecie. To logiczne; można je 
dobrze wyposażyć (np. w pra- 
cownie), zapewnić nauczanie 
przedmiotów przez prawdziwych 
fachowców. I był taki okres, kiedy 
gwałtownie likwidowano wiele 
małych, często walących się 
szkół. Teraz sytuacja jest nieco 
inna, choćby z tego powodu, że 
znów przybywa dzieci we 
wsiach, w których takie szkółki 
zlikwidowano. We wszystkich 
województwach bada się więc 
opinie środowiska, warunki, 
możliwości. Tam, gdzie to celo- 
we, przywraca się szkoły. W tym 
roku przywrócono około 500 pu- 
nktów filialnych. W każdej sytua- 
cji, gdy liczba dzieci uzasadnia 
taką decyzję. | często sytuacja się 


odwraca — do dzieci zaczyna do 
jeżdżać nauczyciel 

— Dziękując za rozmowę, mo- 
gą chyba wyrazić nadzieją, żę 
proponowane od 1 stycznia 
zmiany ułatwią dostanie sią do 


szkół tysiącom dzieciaków, 
wśród których wielu — to nasi 
czytelnicy. Ale, panie dyrekto- 
rze, jeśli nadal będą do nas przy- 
chodziły listy, że gdzieś coś z do- 
jazdami jest grubo nie w porząd- 
ku, będziemy o tym pisać i zaraz 
zadzwonimy do Panal 


P.S. Okazuje się, że droga de 


szkoły staje się problemer 
i w wielkim mieście! W Warsz 
wie, w trzech nowych dzielr 
cach: na Ursynowie, Woli i Ch« 
miczówce (Żoliborz) kursują 

dzień po 2 autobusy. Na każdy 
napis „Szkolny”. Autobusy z 
trzymują się na określonyct 
przystankach, na których umie 


szczono tabliczki ze „szkolnym 
rozkładem jazdy. Jak poinformc 
wał mnie pracownik MZK, auto 
busy zostały wygospodarowane 
z normalnych linii. W ten sposół 
gorzej dojezdzają do pracy rodz 
ce, lepiej — dzieci. Jest to rozwią 
zanie przejściowe, do czasu aż 
w dużych nowych osiedlach wy 
buduje się wreszcie s 
bowałam również, ni 
powodzenia, dowiedzieć się c 


podobne rozwiązania zastoso 
wano w innych miastach. Moż 
tak, a może nie ma tam tak 
potrzeby? 


l „ 


ieszkam w Wilnie, stolicy Li- 

twy. Chodzę do polskiej 
szkoły, ponieważ jestem rodowi- 
tą Polką. Uczę się języka polskie- 
go, rosyjskiego, litewskiego i nie- 
mieckiego. Uczę się dobrze, ale 
lenię okropnie. Tylko wtedy coś 
robię, gdy jest to konieczne. 
W szkole i domu jestem lubiana. 
Szybko zawieram znajomości. 
Wzrost mam średni (160 cm), 
oczy ciemnoszare. Jestem sza- 
tynką „średniej grubości”. Lubię 
śmiać się i rozśmieszać innych, 
grać w siatkówkę, słuchać muzy- 
ki zarówno młodzieżowej jak 
i poważnej. Dobieram sobie we- 
sołych kolegów, koleżanki wolę 
poważne. Umiem dosyć dużo, 
ale wszystkiego po trochu. Nie 


znoszę brzydkiej pogody, wszel- 
kich przejawów niegrzeczności 
i nałogów (tzn. picia alkoholu, 
palenia papierosów). Algebrę 
umiem dobrze, ale fizyki bardzo 
nie lubię. Więcej „grzechów nie 
pamiętam”. Mam cichą nadzieję, 
że doczekam się na parę (a może 
i więcej) listów od czytelników 
„Świata Młodych”. 
Ludwika Kopacz (1.17) 
Wilno — 24 
ul. Kretingos 6-7 
ZSRR 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Di drukujemy adresy zwo- - 


lenników zespołu „The Beat- 
les”. Zbierają oni informacje 
o życiu i karierze muzycznej Beat- 
lesów, kolekcjonują fotosy i na- 
grania, a przede wszystkim lubię 
słuchać ich piosenek. 
Na listy od miłośników muzyki 
Beatlesów czekają: Renata Ster- 
nik, |. 13, ul. Wypoczynek 18 m 19 
„ 65-519 Zielona Góra; Dorota 
Hałuszczak, |.15, ul. Świerczew- 
skiego 17 m 2, 66-300 Między- 
rzecz; Zbigniew Dworniczak |. 


18, Jerzmanice Zdrój 20, 59-500 
Złotoryja; Tomasz Topolski, | 
15, ul. 22 Lipca 10 m 32, 98-100 
Lask; Joanna Napora, oś. Walte- 
ra 15 m 6, 19-200 Grajewo; Ale- 
xandra Machurska, |.13, ul. Bro- 
niewskiego 99 m 21, 01-876 War- 
szawa; Beata Filas, |.16, ul. 26 
Marca 116 m 41, 44-300 Wodzi- 
sław Śl; Urszula Hajduk, 1.16, ul 
Kościuszki 20 m 2; 44-200 Ryb- 
nik; Ewa Wojtas, |. 14 ul. Wojsła- 
wska 1, 22-560 Grabowiec, woj. 
zamojskie, Ewa Sroka, |. 15, ul. 
Bema 3, 12-100 Szczytno; Iwona 
Marciniec, ul. Sokola 51 m 49, 
53-145 Wrocław; Barbara Pejos, 
1. 14, ul. Wielkopolska 29 m 28, 
44-335 Jastrzębie Zdrój. 


ZE 


Wszystkie zastępy GAZELI mają dziś 
okazję skorzystać z graficznego projektu 
godła dla ich zastępów, jakie zamieszcza- 
my w naszej „zwierzęcej serii”. O tym, jak 
narysować takie godło dowolnej wielkoś- 
ci za pomocą linijki, cyrkla i ołówka — 
posługując się umieszczoną na rysunku 
„siatką”, pisaliśmy 'na str. 58. 


Wielu harcerzy prosi o ra- 
dy, jak zakonserwować na 
zimę rower — po całym se- 
zonie jazd. Naszym zda- 
niem doskonałe wskazówki 
w tej sprawie podał R. Miel|- 
nik w książce „Vademecum 
turysty kolarza” (SiT, W-wa 
1975). Pozwoliliśmy sobie 
wybrać dla was stamtąd 
garść najważniejszych rad. 

© Czyszczenie roweru. 
Najskuteczniej jest usuwać 
błoto z roweru za pomocą 


gąbki, którą często trzeba 
płukać w wodzie. Nie zaleca 
się czyszczenia zabłocone- 
go roweru na sucho, gdyż 
powoduje to porysowanie 
powierzchni lakieru 
ochronnego. Dobrze wy- 
myty rower wytrzeć trzeba 
dokładnie suchą szmatą. 
Części lakierowane i chro- 
mowane powinno się kon- 
serwować dostępnymi 
w handlu pastami. Używa- 
jąc do konserwacji roweru 


GAZELA 


Godło zastępu 


takich środków, jak nafta, 
benzyna bądź olej, nie moż- 
na dopuścić do ich zetknię- 
cia się z ogumieniem, które 
może ulec zniszczeniu. 

© Smarowanie mecha- 
nizmów. Łożyska rozkręcić, 
poszczególne ich części wy- 
myć (najlepiej w nafcie), na- 
stępnie wytrzeć na sucho 
szmatą. Na bieżnie łożyska 
nałożyć warstwę smaru 
i złożyć je. W ten sposób 
smarujemy łożyska piasty 
przedniej, piasty tylnej, me- 
chanizmu korbowego, pe- 
dałów, rolki przerzutki i raz 
na dwa lata łożyska mecha- 
nizmu kierującego. Olejem 
konserwujemy: dźwignie 


hamulców (na  przegu- 
bach), cięgła hamulcowe 
i szczęki, cięgła przerzutki, 
sworzeń i rolki przerzutki. 
© Konserwacja  łańcu- 
cha. Nie wolno go smaro- 
wać olejami, ponieważ ab- 
sorbują one kurz, w którym 
znajduje się krzemionka, 
powodująca przyspieszenie 
zużycia łańcucha. Przede 
wszystkim trzeba po rozpię- 
ciu oczyścić łańcuch szmatą 
lub szczotką na sucho i wło- 
żyć na całą dobę do naczy- 
nia z naftą. Po wymoczeniu 
przemyć dokładnie pędz- 
lem, używając nafty zkąpie- 
li, a następnie wytrzeć 
szmatą... Roztopić na ma- 
łym ogniu w pudełku wło- 
żonym do naczynia z wodą 
smar grafitowany i zanu- 
rzyć w nim całkowicie łań- 
cuch na kilkanaście minut, 
by smar dotarł do wszyst- 
kich miejsc przegubowych 
ogniw. Po wyciągnięciu za 
wieszamy łańcuch tak, by 
nadmiar smaru spłynał, 
a pozostała jego część za 
krzepła na łańcuchu. 


O 


ajbardziej chyba tragiczne zjawi- 
sko jakie towarzyszyło nam, Po- 
lakom, od czasu zakończenia Il 
wojny światowej = to powtarzające się 
co jakiś czas ciężkie kryzysy politycz- 
no-gospodarcze. | choć coraz groźnie- 
jsze ich skutki widoczne były zawsze 
jak na dłoni = choćby w formie narasta- 
jących trudności rynkowych = próżno 
szukać by wówczas wiarygodnych 
opracowań naukowych tego tematu. 
Napisano w minionym 35-leciu tysiące 
entuzjastycznych dzieł poświęconych 
naszej gospodarce lecz ani jeden z uty- 
tułowanych autorów nie zająknął się 
nawet, o tym, że te same błędy = upor= 
czywie powtarzane raz za razem = mu- 
szą w końcu doprowadzić do katastro- 
ty. Toteż wiele z owych dworskich 
ksiąg, pelnych pochwał dla aktualnych 
szefów naszej gospodarki iichkoncep- 
cji — mających w zamierzeniu prze- 
trwać wieki - przepadło bez śladu 
w naszej pamięci. 

Niezależnie od oficjalnego obiegu 
tego rodzaju literatury, w ostatnich do- 
słownie latach przed Sierpniem zaczę- 
ły się tu i ówdzie - poza cenzurą — 
ukazywać różnego rodzaju opracowa- 
nia będące wynikiem prac badawczych 
podejmowanych przez społeczne gru- 
py naukowców. Największą chyba po- 
czytnością cieszyła się praca sygnowa- 
na przez tzw. „Konwersatorium Do- 
świadczenie i Przyszłość”... 

Jednak mimo tych, choć coraz rze- 
telniejszych, lecz nadal ułamkowych 
opracowań - ich ilość wzrasta teraz 
szybko — w dalszym ciągu nie mamy 
pełnej, uczciwej, źródłowej informacji 
o dokładnym przebiegu kolejnych kry- 
zysów, różniących się wszak nieco od 
siebie. Być może to właśnie jest jednym 
z powodów, dlaktórych żądanie pocią- 


SAMORZĄD 
MA BYĆ 


Zbliżenia 


DLACZEGO SIĘ POWTARZAŁY? 


gnięcia do odpowiedzialności za do- 
prowadzenie do największego z nich 
(lata 1976-80) - wzbudza tak ogromne 
emocje i opory. Próby usprawiedliwie- 
nia tych, którzy są najbardziej winni, 
przybierają zresztą często karykatural- 
ne wręcz formy. Tak o tym np. pisze 
Zbigniew Landau („Kultura” 44, 1.X1.81 
r.): „Niektórzy próbują tłumaczyć, że 
inicjatorzy błędnej polityki gospodar- 
czej mieli dobrą wolę, Dobra wola mo- 
że jednak stanowić wytłumaczenie dla 
przedszkolaka. Już w początkowych 
klasach szkoły podstawowej przy oce- 
nach uwzględnia się nie najlepsze chę- 
ci, ale uzyskiwane rezultaty. Tym bar- 
dziej dotyczy to polityków.” 

Pomińmy więc te prawdziwie sztu- 
backie wykręty, gdyż prędzej czy póź- 
niej, w co chciałbym wierzyć, ci, co 
zawinili poniosą odpowiedzialność za 
swoją niekompetencję, arogancję i lek- 
ceważenie praw ekonomii. I nie wdając 
się w subtelności rozważań ekonomis- 
tów, spróbujmy choćby w zarysie 
przedstawić jeden z najgłówniejszych, 
jak się wydaje, powodów powtarzania 
się owych, tak tragicznych w skutkach 
załamań gospodarki. 

Myślę, że zacząć trzeba od tego, co 
zawsze najłatwiej dawało się zauważyć, 


UCZNIOWSKI! 


o żad 


"WRRZGTOZNE 


isty, jakie otrzymaliśmy po ogłoszeniu w 118 
numerze „Świata Młodych” „,Samorządnej 
echosondy”, nie napawają zbytnim optymiz- 


mem. Z większości z nich przebija niewiara w skute- 
czność działań zmierzających do podniesienia rangi 
samorządu w szkołach. Powtarzają się zdania: „„nau- 
czyciele nie pójdą na to”, „nie ustąpią”, „„nie zechcą 
dzielić się władzą”. Czy przypadkiem nie przesa- 
dzacie? 


Zajmijmy się jednak listami. Przeważa w nich (i 


chyba słusznie) opinia, że u podstaw złej pracy 
samorządów leży niewłaściwy system wyborczy. AR- 
KADIUSZ FELKLE z Wrocławia pisze: 


Samorząd w mojej szkole praktycznie nie istnieje. 


Wybory odbywały się najpierw w poszczególnych 
klasach. Uczniowie tych klas wybierali kandydatów 
do samorządu. Wyglądało to tak: „uczy się dobrze, 
więc głosujemy na niego” — bez zastanowienia się, czy 
ten ktoś będzie się nadawał czy nie. Następnie sami 
przewodniczący poszczególnych samorządów klaso- 
wych wybrali (jeszcze pod koniec ubiegłego roku) 


101 RIREETZEZIE IE DECO TŁ 


samorząd szkolny. Jak tak będzie dalej, to prawdzi- 
wego samorządu w szkole (zwłaszcza podstawowej) 
nieprędko się doczekamy. * 


W ten sam sposób wybrano również samorząd 


w szkole, do której chodzi MAŁGOSIA MITOSEK 
z Warszawy. Małgosi to jednak wcale nie przeszkadza 
(może dlatego, że sama wchodzi w skład Rady 
Uczniowskiej), za to z satysfakcją donosi o przed- 
sięwzięciach zainicjowanych przez szkolny samo- 
rząd: 


Przez 4 dni w tygodniu będziemy chodzić do 


szkoły — ubrani ,,po szkolnemu”, a w piąty dzień 
czyli w piątek, każdy ubiera się jak chce; powstanie 
gazetka szkolna z „bankiem ogłoszeń”, każda klasa 
organizować będzie giełdy, na których sprzedawane 
będą rzeczy zrobione własnoręcznie np. czapki, szali 
ki, zakładki do książek; dyskoteki będą raz w miesią- 
cu, również raz w miesiącu będzie „dzień bezdwól”. 


Małe sprawy? Tak, ale i one cieszyłyby, gdyby nie 


10, że Małgosia pisze o nich w czasie przyszłym, a od 
początku roku szkolnego minęło wszak sporo czasu. 


Od samorządu oczekuje się nie tylko urządzania dyskotek, wycieczek, akademii. Ma on 
wejść mocno w prawdziwe życie szkoły, w problemy poszczególnych klas, każdego 


ucznia. Dopiero wtedy wizja szkoły samorządnej może się urealnić 


Fot. M. Szymański 


szczególnie w momentach poprzedza- 
jących każdy kolejny kryzys. Otóż była 
to narastająca, dosłownie = bijąca już 
po oczach, niezgodność między gło- 
szonymi hasłami, a rzeczywistością. Na 
plakatach oglądaliśmy więc np. coraz 
bogatszą Polskę i dostatniejszych oby- 
wateli - akolejki przed sklepami stawa- 
ły się coraz dłuższe. Telewizja, i nie 
tylko ona, przekonywała nas, iż kraj 
rozwija się wspaniale. W każdym 
dzienniku TV pokazywano dzielnie 
produkujące fabryki, wodowanie stat- 
ków, przecinanie wstęg, fedrujących 
roześmianych górników, a już ze spe- 
cjalnym upodobaniem nowo rozpo- 
czynane najprzeróżniejsze budowy. 
Ów szaleńczy rozmach inwestycyjny, 
te gigantyczne wykopy pod monstrual- 
nej wielkości fundamenty, te najwyż- 
sze kominy, tysiące skrzyń z aparaturą 
czekające pod gołym niebem na za- 
montowanie w halach - miały nas 
wprowadzić w stan zachwytu. I niektó- 
rych wprowadziły... W zamyśle osób 
kierujących gospodarką wszystko to 
zastąpić nam miało zwykły codzienny 
prawdziwy dobrobyt, którego nadejś- 
cia — niby Mesjasza, czekaliśmy od tylu 
lat. No i doczekaliśmy się, tyle że cze- 
goś zupełnie przeciwnego. 


Jakoś te „samorządowe pomysły” wolno się reali- 
zują. 
iekawy list nadesłał PIOTR TOMASZEWSKI 
z Grudziądza (przewodniczący smorządu 
szkolnego w tamtejszej Szkole Podstawowej nr 
2): 
Samorządność to symbol dnia dzisiejszego i ju- 
trzejszego, to definitywne przekreślenie wczoraj. 
Z ogromnymi nadziejami, my — uczniówie, oczekuje- 


„ my więcefektów pracy zmodyfikowanego samorządu 


szkolnego. W wielu wypadkach jednak samorząd jest 
inaczej rozumiany przez radę pedagogiczną, a inaczej 
przez uczniów. Wśród nauczycieli utarła się opnia, że 
młodzież nie jest dostatecznie rozwinięta, by podej- 
mować trudne i odpowiedzialne decyzje dotyczące 
spraw społeczności szkolnej. Pogląd ten mógł znajdo- 
wać podłoże w dotychczasowej działalności samorzą- 
du szkolnego. Należy jednak pamiętać, że w dotych- 
czasowym okresie funkcjonowania samorządu 
uczniowie nie będący jego członkami, nie mieli wpły- 
wu na jego pracę, a przewodniczący był najczęściej 
wybierany wyłącznie spośród członków samorządu, 
składającego się głównie z przewodniczących klas. 
W gruncie rzeczy nic od samorządu nie oczekiwano 
oprócz organizowania apeli itp. Dlatego do samorzą- 
dów nie napływały propozycje, postulaty, wnioski, 
ponieważ nie liczono na jakikolwiek efekt. Podobnie 
rzecz się miała z samorządami klasowymi. 
Gruntownej i wnikliwej analizy wymaga dziś Ko- 
deks Ucznia. Analiza ta powinna być przeprowadzo- 
na zarówno przez nauczycieli jak i przez uczniów. 
Oba stanowiska należy skonfrontować, doprowadza- 
jąc do pełnego przestrzegania kodeksu przez uczniów 
i nauczycieli, Warunkiem zapewniającym prawidło- 
wą pracę samorządu jest wyposażenie go w szereg 
praw i obowiązków, które muszą być zaakceptowane 
przez rady pedagogiczne. Jak powinien działać samo- 
rząd dziś, kiedy owe prawa i obowiązki są jeszcze 
w stadium projektów? Moim zdaniem samorząd wi- 
nien realizować następujący program: 
a) organizować szerokie dyskusje dotyczące pracy 
samorządu, 
b) zachęcać uczniów do wysuwania wniosków 
i propozycji i dyskutować je z wychowawcami, 
c) przygotowywać uczniów do aktywnej współ- 
pracy z samorządem w roku. następnym, wktórym 
ma już obowiązywać zarządzenie o samorządach 
szkolnych, 
d) zwiększać wzajemną współpracę (a tym samym 
i zaufanie) uczniów i nauczycieli. 
Są to podstawowe zasady, którymi w dzisiejszej 
sytuacji powinien kierować się każdy samorząd. 
wreszcie list od ARTURA BOCHENKA, ucznia 
VII klasy z Nowej Huty: 

Podczas wyborów dostajemy karteczki z na- 
zwiskami i niepotrzebne skreślamy. Jak my możemy 
wybierać, skoro nie zawsze znamy dobrze kandyda- 
tów? Jak są co śmieszniejsze nazwiska, to się je 


zostawia. Opiekuna samorządu wybiera rada pedago- - 


Na tych ostatnich dziesięciu latach, 
niby na modelu, można prześledzić 
wiele z mechanizmów działających 
| w poprzednich okresach kryzyso- 
wych. Oto rok 1970 = dojście'do władzy 
Edwarda Gierka, po uprzednim, jesz- 
cze przez ekipę Gomułki dokonanym 
krwawym stlumieniu strajków. Nowa 
ekipa z miejsca zapowiedziała sprawie- 
dliwe rozliczenie odpowiedzialnych za 
strzały na Wybrzeżu. Słowa nie dotrzy- 
mano i to był pierwszy sygnał, że wszy- 
stko pójdzie po staremu. Ale mimo to 
odżyły dawne nadzieje na polepszenie, 
szczególnie na rozwój przemysłów slu- 
żących bezpośrednio konsumentom. 
Nastąpiło pozorne, bo oparte na poży* 
czkach - o czym wówczas mało kto 
jeszcze wiedział - ożywienie kraju. 
W sklepach ukazało się wiele nowych 
towarów, rozkręcono turystykę mię- 
dzynarodową... 

Wielki, nieżyjący już ekonomista 
polski, Michał Kalecki, napisał kiedyś, 
że największym atutem każdego no- 
wego planisty są błędy jego poprzedni- 
ka. Nie ma się więc co dziwić, iż po 
życiu pełnym wyrzeczeń za rządów 
ascetycznego — szczególnie w ostatnim 
okresie - Gomułki — rozpaliła się w nas 
nadzieja na szybki wzrost stopy życio- 


wej pod rządami Gierka. Dość szybko 
jednak się rozwiała. Bowiem tak jak 
i w poprzednich okresach, tyle że na 
skalę dotąd nie notowaną, rozpoczęto 
w pewnym momencie, bez żadnych 
konsultacji społecznych, rosnącą po- 
tem już lawinowo rozbudowę przemy- 
słu ciężkiego i maszynowego. Na te 
inwestycje już wkrótce szły wszystkie 
pieniądze, nawet te, które powinno się 
przeznaczyć na rozwój rolnictwa i pro- 
dukcji towarów rynkowych. Zaczęło 
ich brakować, wzrastały za to pensje 
w pierwszej grupie inwestycji. Pienią- 
dze można wydrukować — robiono to, 
ale towarów rynkowych takim sposo- 
bem stworzyć się nie da. Poszukiwano 
ich więc coraz bardziej, rosło niezado- 
wolenie, próbowano podnieść ceny, 
wybuchały strajki, władza odpowiadała 
represjami. Czym to się skończyło 
wiemy... 

fkonomiści zaczynają coraz częściej 
zwracać uwagę na ten właśnie schemat 
powtarzania prymitywnego błędu 
nadmiernego, chorobliwego rozrostu 
jednej części gospodarki kosztem in- 
nych. To wydaje się być jednym z głów- 
nych powodów występowania po- 
przednich kryzysów. 

Dziś w nowej sytuacji, w jakiej się 
znalazł nasz kraj, można mieć chyba 
nadzieję, że obecna ekipa rządowa, 
dość mocno poszerzona o przedstawi- 
cieli grup społecznych dotąd w rządzie 
nie reprezentowanych, przerwie wre- 
szcie ten zaklęty krąg. Jest to tym bar- 
dziej prawdopodobne, że działa ona 
teraz pod baczną obserwacją całego 
spoleczeństwa, przed którym coraz 
trudniej jest cokolwiek ukryć.. 


JERZY DĄBROWSKI 


W minionym okresie uczniowie nie będący członkami samorządu szkolnego, nie mieli 
wpływu na jego pracę. Nic też dziwnego, że poza organizowaniem apeli, samorząd robił 
niewiele 


giczna, a nie my. Dlaczego? Jeśli rada chce mieć 
swojego opiekuna, to proszę bardzo. Ale my też 
chcemy mieć swojego. W szkole samorząd znamy 
z komtroli czystości i z kartki wywieszonej na drugim 
piętrze: ,„na dzwonku należy stać na baczność”. 
I podpis: „Samorząd Uczniowski”. Ministerialny 
projekt nic nowego nie wnosi, władze co najwyżej 
mogą znieść zarządzenie pt. ,,Co należy robić pod- 
czas dzwonka?” A powinno być zupełnie inaczej, na 
przykład tak: 

Uczniowie wybieraliby nauczyciela (tylko ucznio- 
wie) ze swojej szkoły i przedstawiali mu swoje propo- 
zycje. Potem w każdym województwie odbyłoby się 
zebranie tych nauczycieli, na którym opracowaliby 
oni wspólnie swoje wnioski. Następnie z każdego 
województwa wybrano by jednego przedstawiciela 
i zwołać należałoby zebranie ogólnopolskie. Dopiero 
na podstawie wypracowanego przez takie zebranie 
programu, minister mógłby wydać odpowiednie za- 
rządzenia. Bo zza biurka w Warszawie nie wszystko 
widać. A samorząd nie jest ministerialny tylko 
uczniowski! 

Z Waszych listów wynika jeszcze jedna sprawa. 
Uskarżacie się na kłopoty, jakie sprawia Wam dotar- 
cie do projektu zarządzenia „w sprawie zasad działa|- 
ności samorządu uczniowskiego”, Raz jeszcze przy- 
pominamy: projekt ten powinien znajdować się 
w każdej szkole i dyrektor winien Wam go udostę- 
pnić. Zainteresowanych odsyłamy także do 37 nume- 
ru „„Na przełaj”, w którym to ministerialny projekt 
został zamieszczony. Warto się z nim zapoznać, bo 
istotnie trudno dyskutować o sprawie, o której się nie 
ma pojęcia, 

Na niedoinformowanie skarży się wielu z Was, nie 
tylko zresztą w listach. Oto zapis dyskusji, jaką na 


Fot. J. Łopuszyński 


temat działalności samorządu szkolnego przeprowa- 
dziła w V Liceum Ogólnokszrałcącym w Lublinie 


DANUTA NIEDŹWIECKA. 


NIKT NIC NIE WIE 


BEATA (przewodnicząca samorządu szkolnego): 
— Działalność naszego samorządu — według mnie — 
zaspokaja oczekiwania młodzieży i chyba nie budzi 
niczyich zastrzeżeń, Mamy dość dużą samodzielność 
w naszej pracy. Zwykle udaje nam się robić i organi- 
zować to, co sami zaplanujemy. Dyrekcja nie utrud- 


nia nam niczego i nie krępuje naszej działalności. 


JACEK: - Samorząd rzeczywiście jest. Ale co 
robi, czym się zajmuje, nie bardzo wiem. Czasem 


zorganizują jakąś imprezę i... to by było wszystko. 


MIRKA (członek samorządu szkolnego): —- Dyre- 
kcja jest zadowolona z naszej pracy. Organizujemy 
zabawy, dyskoteki, wycieczki, dyżury w szkole, 
zbiórki makulatury, W tym roku dodatkowo podję- 


liśmy się zorganizować kurs tańca towarzyskiego. 


ELA (członek samorządu szkolnego): - Wydaje 
mi się, że z naszej pracy zadowolona jest nie tylko 


dyrekcja i nauczyciele, lecz także uczniowie. 


PAWEŁ: — No, nie bardzo. Samorząd, owszem; 
coś tam od czasu do czasu zrobi, ale mógłby lepiej 
funkcjonować, bardziej włączyć się w życie szkoły, 
w problemy samej młodzieży, poszczególnych klas. 
Bo jak do tej pory samorządu na co dzień nie widać. 
Mam takie wrażenie, że zamknął się w sobie i dba 


tylko o swoje interesy. 


BEATA: - Tak, my wiemy, że panuje w naszej 
szkole opinia o samorządzie, który funkcjonuje sam 
dla siebie, o tym, że załatwia tylko to, co łatwo 


1 wygodnie załatwić. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Zaprawa płotkar- 
ska jest dobra na 
wszystko, Dlate: 
go też sokólczan: 
ki poświęcają jej 
sporo czasiu, Ra: 
dzimy wziąć 
znich przykład, 


Harcerskim Klubie Sporto- 
wym „Sokoliki Sokółka na- 
pisano już wiele. Splendoru 
miastu dostarczała zwłaszcza sekcja 
piłkarska. Młodzi futboliści długo 
utrzymywali się w krajowej czołówce 
— dwukrotnie zdobyli puchar w cen- 
tralnych rozgrywkach „Świata Mło- 
dych”, raz zwyciężyli w igrzyskach 
młodzieży szkolnej. Wielokrotnie też 
triumfowali w meczach międzynaro- 
dowych (na Węgrzech, w NRD, Francji 
i ZSRR). W sokólskiej jedenastce roz- 
poczynało swoją karierę kilku znanych 
dziś w Polsce piłkarzy, między innymi 
Andrzej Zgutczyński, grający obecnie 
w gdyńskim „Bałtyku” i mający za 
sobą występy w kadrze kraju. Nicwięc 
dziwnego, że o „Sokolikach” było 
głośno nie tylko na Białostocczyźnie. 
Frotuna jednakkołem się toczy. Zlik- 
widowanie ogólnokrajowych, a póź- 
niej i wojewódzkich rozgrywek szko|- 
nych drużyn doprowadziło do sto- 
pniowego upadku słynnego zespołu 
(nie tego jedynego zresztą). A ponie- 
waż nie było z kim walczyć i o co — 
piłkarskie buty powędrowały do lamu- 
sa i w końcu drużyna przestała istnieć. 
Nie znaczy to wcale, że rozwiązano 
klub. Dziajałący przy szkole nr 1 HKS 
istnieje nadal i chyba długo jeszcze nie 
wypadnie z grona potentatów. Z tą 
różnicą, że w innych dyscyplinach... 


7% Ź 


tylko obfitością śniegu. Bywa 
i tak, że mróz trzyma tam od paź- 
dziernika do kwietnia. | to właśnie 
chcą teraz w pełni wykorzystać „Soko- 
liki'” Chcą podtrzymać swą dobrą pas- 
sę, ale na lodzie. Z niecierpliwością 
czekają więc na minusowetemperatu- 
ry. Na przyszkolnych placach zrobią 
dwa lodowiska. Były one i w poprzed- 
nich latach i zawsze cieszyły się powo- 
dzeniem. Tak dużym, że brakowało 
nawet miejsca na zorganizowany tre- 
ning najlepszych łyżwiarek i łyżwiarzy 
szkoły. A 
Prawdę powiedziawszy i oni odno- 
sili nie byle jakie sukcesy. Chociaż na 
ogół znajdowali się w cieniu kopią- 
cych piłkę i nie dorównali im rozgło- 
sem, ale przecież dawali o sobie znać 
dość skutecznie. Występujący w „zło- 
tym krążku” chłopcy zajęli jedenastą 
lokatę w zeszłorocznym turnieju ogól- 
nopolskim. Jeszcze lepiej wypadły- 
dziewczęta; na identycznych zawo-- 
dach w „błękitnej sztafecie” wywal- 
czyły trzecie miejsce. Oglądaliśmy 
obie te imprezy. Reprezentanci harce- 
rskiego klubu z Sokółki mało ustępo- 
wali tym, którzy na co dzień dysponują 
sztucznym i zadaszonym lodem oraz 
wysokiej klasy sprzętem. Ba, w niektó- 
rych konkurencjach ich przewyższali. 
Równie dobrze ścigają się na torach 


MK zima potrafi sypać nie 


Zajęcia z„S0- 
kolikami” 
prowadzą do- 
świadczeni 
fachowcy: 
pani Grażyna 
Strzałkow- 
ska, pan Sta- 
nisław _ Sa- 
charczuk oraz 
Janusz Biela- 
wski. Nazdję- 
ciu ten ostat- 
ni udziela rad 
Wioletcie Bl- 
żuk (z prawej) 
7 1 Barbarze 
>. Szydłowskiej 
"2 (wśrodku) 


indywidualnej jazdy szybkiej. Wiolet- 
ta Biżuk nie ma nawet sobie równiej 
w całym województwie. A jeżeli doda- 
my, że młodsze koleżanki Wioletty Jo- 
anna Małyszko oraz bliźniaczki Barba- 
ra i Anna Szamreto niemal depczą jej 
po piętach — będziemy mieli prawie 
cały rejestr aktualnych możliwości łyż- 
wiarskich zawodniczek i zawodników 
HKS. 


olejny zimowy sezon za pasem. 
Kw nie wystartuje do niego 

z najniższego pułapu, bowiem 
zdobyta w poprzednich latach prakty- 
ka będzie procentować. Szkoda tylko, 
że w magazynku coraz mniej wartoś- 
ciowego sprzętu, a zwłaszcza butów 
z łyżwami. Na dodatek aktualne ceny 
nie każdemu pozwalają na zakupy in- 
dywidualne z własnej kieszeni. Siłą 
rzeczy „Sokolikom”' potrzebny jestna- 
tychmiastowy „zastrzyk” finansowy 
od lokalnych władz oświatowych. 
Chałupniczą metodą łyżew przecież 
zrobić się nie da, a na starych i sfaty- 
gowanych trudno będzie zwyciężyć 
poza własną miedzą. Tym bardziej, że 
sokółczanie myślą o startach bardziej 
prestiżowych, o zmierzeniu się z zako- 
piańczykami, przedstawicielami Lubi- 
na, Augustowa, Elbląga. Wiedzą, że 
rywalizacja „na szczycie” jest jedyną 
drogą ku sportowym wyżynom. I do- 
brze, że nie boją się konfrontacji z uty- 
tułowanymi potęgami. Zresztą sami 
się przekonali, że wilk jest straszny 
tylko w bajce o Czerwonym Kapturku. 
Zwłaszcza wówczas, kiedy nie żałuje 


się spadających na „boisko kropelek 


potu. 


HKS „Sokoliki” nie sposób pomi- 
nąć i konkurencji lekkoatletycz- 
nych. Wspomniana już Wioletta Biżuk 
jest również dobra w biegach przez 
płotki. Jej aktualny wynik na dystansie 
400 m wynosi 1.13,6 min. A więc tylko 
o 0,3 sek. gorszy od rekordu wojewó- 
dztwa. Razem z Barbarą Szydłowską 
tworzy trudny do pokonania duet. 
A przecieź wymienić jeszcze trzeba 
dobre występy dyskobolki Mirki Ra- 
deckiej i sztafety przełajowej. W tej 
ostatniej dziedzinie sokółczanki wy- 
grały niedawno zawody rejonowe. 
Piszemy o tym nie dlatego, aby 
stworzyć klubowi laurkę, ale chcemy 
pokazać wszechstronność i wytrzyma- 
łość jego zawodników. Ta wszech- 
stronność może niebawem zaskoczyć 
każdego rywala. 


P:= o sportowych ambicjach 


okólscy reprezentanci spod zna- 
ku lilijki są spokojni o przyszłe 
losy swojego HKS i pewni, że 
dawne tradycje piłkarzy będą podtrzy- 
mane. Ta pewność ma swoje uzasad- 
nienie, w codziennej i systematycznej. 


robocie. Lot ku wyżynom więc trwa. * 


Tekst i zdjęcia: Z.P. 


SUPERPOCIĄG 


Szybszy 00 


rancja zainaugurowała swój suporpo 
Foro. który rzaczywiścio jost'w stania po 

bić samolot = na dystansach nio dłuż 
szych niż 660 km, Jost on równioż tańszy od 
samochodu | nowy Train a Grando Vitossa 
(TGV), który wszodł do okaploatacji w począt 
ku paździarnika, moża przekształcić komuni- 
kacją wo Francji. 

Przy prądkości podróżnoj 260 km/godz., 
z przodom w kształcie nosa rokina, TGV jeździ 
szybcioj niż japoński ekspros Tokaido. To nio 
tylko szybkość (superokspros francuski osią- 
gnął rokordową prędkość pociągu na torach 
wynoszącą 385 km/godz) odróżnia TGV od 
wszystkich innych pociągów podróżujących 
po Europie. Pędzi on na swym spacjalnym 
torowisku pomiędzy Paryżem i Lyonem, ikie- 
dy ostatnia jego część zostanie oddana do 
użytku w roku 1983, TGV pokonywać będzie 
odcinek łączący dwa największe francuskie 
miasta w ciągu jedynie dwóch godzin. Dla 
porównania nowoczesny ekspres pokonuje 
tę samą zatłoczoną trasę, poruszając się po 
normalnym szlaku kolejowym, w ciągu 4 
godzin. 

W Lyonie lub w innych miejscach specjal- 
nej magistrali superpociągu elektrycznie za- 
silany ekspres może w każdej chwili wjechać 
na normalną linię i obsługiwać połączenie 
z Genewą, Marsylią i innymi dużymi miasta- 
mi francuskimi na południu. Prezydent Mit- 
terrand zapalił zielone światło dla państwo- 
wego towarzystwa kolejowego SNCF, aby 
wybudowało drugą magistralę TGV w kie- 
runku zachodnim i połączyło nią Paryż z wy- 
brzeżem atlantyckim. SNCF ma również na- 
dzieję na wybudowanie trzeciej linii w stronę 
Kanału La Manche dla obsługi jaśniejącego 
na horyzoncie połączenia pomiędzy Paryżem 
a Londynem, oczywiście jeśli tunel pod kana- 
łem zostanie kiedykolwiek wybudowany. 

Budowę kolei TGV rozpoczęto 7 lat temu 
w czasie, gdy prezydentem Francji był Geo- 


szyscy wiedzą na ogół, że bez soli 

srebra współczesna fotografia nie 

może się obejść. One bowiem właś- 
nie ciemnieją pod działaniem światła słone- 
cznego. Lecz srebra jest coraz mniej, a foto- 
grafuje się coraz więcej. Dlatego wielu bada- 
czy pracujących w zakresie fotochemii poszu- 
kuje zamienników srebra. 

Ostatnio fachowcy radzieccy opracowali 
nowy materiał fotograficzny, który nie zawie* 
ra soli srebra. Nowa warstwa Światłoczuła 
przydatna w fotografowaniu jest swoistym 
„pierogiem”, w którym rolę nadzienia pełni 
zadziwiający materiał światłoczuły. Gdy przy- 


-. łoży się do niego słabe napięcie i jednocześ- 


nie skupi na nim obraz jakiegoś przedmiotu, 
to w miejscu ciemnych fragmentów obrazu 
pojawi się ładunek elektryczny, a w miejscu 


jasnych — ładunku nie będzie. Taki portret 


samolotu 


rgos Pompidou. Dopiero co ukończone dzieło 
wzbudziło we Francuzach ten sam rodzaj 
dumy, co Concorde 10 lat wcześniej, jakkol- 
wiok Francja odrzuca próby wszelkich porów 
nań ekonomiczności obu inwestycji. 22 
wrzośnia br. prezydent Mitterrand uroczyście 
zainaugurował pierwszą podróż pmarańczo- 
wego suporekspresu. 

Jeśli chodzi o onergią zużywaną na jeden 
pasażorokilomotr, SNCF twiordzi iź supere- 
kspros jest dwa razy tańszy od jakiegokolwiek 
samochodu i 4-krotnie tańszy od samolotu, 
Zużywa niewiele więcej energii niż zwyczajny 
pociąg ekspresowy. Zadłużone towarzystwo 
uważa, iż koszt ułożenia magistrali Paryż Ly- 
on oraz budowy 90 specjalnych pociągów, 
a wynoszący 1,8 mld dolarów, uda mu sią 
odzyskać w ciągu najbliższych 10 lat. Budowa 
przyszłych magistrali będzie z pewnością 
ogromnym obciążeniem finansowym, ale nie 
większym niż budowa autostrad o równo- 
rzędnej długości. Co więcej, TGV liczy na 
pozyskanie znacznej liczby nowych zwolenni- 
ków kolei. 

Również cena biletu nie powinna martwić 
przyszłych pasażerów. Koleje SNCF zdecydo- 
wały, iż cena jednego miejsca w superpocią- 
tu będzie taka sama jak cena miejsca w zwy- 
czajnym ekspresie. Jedyną różnicą będzie to, 
że pasażerowie będą musieli wcześniej do- 
konywać rezerwacji miejsc. Francja jest rów- 
nież przychylna idei eksportu nowej techniki 
kolejowej. Jak dotąd, nieobowiązująco na 
zakup i budowę linii TGV zdecydowała się 
Brazylia. Pewne perspektywy otwierają się 
również w Południowej Korei oraz w Kalifor- 
nii. Niemniej francuskie marzenia co do Ame- 
ryki lokowane są nie na zachodnim, lecz na 
wschodnim wybrzeżu. Ich spełnieniem było- 
by zainstalowanie superekspresu na wciąż 
kulejącym połączeniu Nowy Jork Waszyng- 
ton. (b) 

Fot. CAF-AFP 


JAK SIĘ 
OBEJŚĆ 
BEZ 
SREBRA? 


„elektrostatyczny” zachowuje się przez pe- 
wien czas. Pozostaje potem jedynie wywoła- 
nie obrazu elektrostatycznego niewidoczne- 
go dla oka. Tu pomaga jeszcze jedna właści- 
wość nowego materiału fotograficznego. 
Trzeba go nieco... podgrzać, aby niewidzialny 
obraz elektrostatyczny zamienić w widzialny. 
Miejsca gdzie zgromadziły się ładunki elek- 
tryczne (ciemniejsze miejsca na fotografii) 
ciemnieją, a miejsca, gdzie brak ładunków, 
stają się jaśniejsze. Po ochłodzeniu obraz 
elektrostatyczny się utrwala! Nowy materiał 
światłoczuły nie wymaga stosowania dro- 
gich i rzadkich soli srebral 

Ostatnio badacze radzieccy opracowali te- 
chnologię otrzymywania owych niezwykłych 
błon fotograficznych i taśm wideomagneto- 
fonowych działających na podobnej zasa- 


dzie. (APN) 


MARTA KODYM „„,Zwycięska” (wyróżnienie) 


ojsko Polskie spełnia dziś, obok 

podstawowego zadania jakim jest 

obrona kraju, wiele społecznych 
ról. Jedną z nich jest opieka nad sztuką, 
w której nurt patriotyczny ma — głównie 
w malarstwie i rzeźbie — bogatą i wielo- 
wiekową tradycję. To przecież ona w naj- 
trudniejszych momentach dziejowych 
krzepiła, dodawała otuchy, w niej znalazły 
swe odbicie wszystkie wielkie wydarzenia 
z naszej narodowej historii. | choć zmie- 
niała się sceneria opowieści o wojsku 
i bitwach, zmieniał się charakter wizerun- 
ków, pozostał człowiek w mundurze — ich 


MARIA ŚLUSARCZYK ,,Przez ogień i wodę” — Forsowanie Odry, kwiecień 1945 (wyróżnienie) 


PORTRET 
NICIĄ TKANY 


właściwy bohater. Żołnierz, którego pod- 
stawowymi cechami są: odwaga, po- 
święcenie, patriotyzm, obowiązek. 
Wśród dzieł sztuki wyrosłych w kręgu 
oddziaływania współczesnego wojska 
polskiego znaleźć można nie tylko uświę- 
cone tradycją tematy. Artyści przedsta- 
wiają także wydarzenia na pozór drugo- 
rzędne i odległe, dotyczące społecznej 
służby żołnierzy w czasie klęsk żywioło- 
wych lub podczas skomplikowanych ope- 
racji technicznych, słowem to wszystko, 
co mniej lub bardziej bezpośrednio zwoj- 


skiem się kojarzy. 

Do niedawna tematyka wojskowa zbyt 
rzadko była podejmowana przez artystki 
tkaczki, mimo że tradycje tej dziedziny 
sztuki są w naszym kraju dość silne. Ostat- 
nio, jak gdyby coś zaczęło zmieniać się na 
lepsze. Organizowane są między innymi 
konkursy na tkaniny przedstawiające his- 
torię i teraźniejszość naszego wojska. 
Z nich to właśnie pochodzą prezentowane 


tutaj prace. 
JERZY JAWORSKI 
Fot. autora 


KRYSTYNA MIESZKOWSKA-DALECKA ,, 


Pancerni” (wyróżnienie) 


Port Stanley na Wyspach Falklandz- 
kich, powracająca z polskiej stacji ar- 
ktycznej im. Arctowskiego ,,Pogoria” 

stała zaledwie dwa dni, ale nawet tak krótki 
postój wystarczył płetwonurkom znajdującym 
się w załodze barkentyny do przeprowadzenia 
efektownej akcji podwodnej. 

Sterczące spod wody skały, które otaczają 
szczelnym pierścieniem cały archipelag, daw- 
no już zyskały groźną sławę wśród żaglowców, 
odbywających rejsy między Australią a za- 
chodnim wybrzeżem obu Ameryk, wokół le- 
gendarnego przylądka Horn. Gnane silnymi 
sztormowymi wichrami, pozbawione najczęś- 
ciej możliwości manewrowania, ginęły na tych 
skalistych progach nie mogąc ich wyminąć. 
Dziś w wodach otaczających Falklandy leży 
ponad 300 wraków. Do jednego z nich posta- 
nowili dotrzeć żeglarze z „,Pogorii”: dwaj 
członkowie warszawskiego — speleoklubu 
PTTK —- Andrzej Makacewicz i Stanisław 
Choiński oraz Janusz Kawęczyński — z akade- 
mickiego klubu płerwonurków. W dwuosobo- 
wej ekipie pomocniczej na szalupie znalazł się 
również piszący te słowa. 

Zatoka, w której leży Port Stanley jest 
stosunkowo wąska. Wypłynęliśmy więc z niej 
dość szybko kierując się w stronę otwartego 
morza. Siedzący na dziobie Andrzej pewnie 
wskazywał kierunek. Mimo 26 lat ma on już za 
sobą 10-letni staż podwodny, a w książeczce 
nurka stopień instruktura. Nic więc dziwne- 
go, że objął kierownictwo. Poprzedniego dnia 
wiele czasu przesiedział nad mapą, konsultu- 
jąc swe spostrzeżenia z kapitanem cumującego 
obok nas kutra. Teraz prowadził prosto na 
skalistą wysepkę znaną tu jako Elly Rock. 

Na miejscu przywitały nas ptaki — mewy, 
kormorany i dzikie gęsi gnieżdżące się na 
skałach. Zaniepokojone atakowały omijając 
nasze głowy niemal na długość ręki. Pod nami 
kołysał się podwodny las długich marszczo- 
nych liści, między którymi na głębokości 8-10 
metrów widać było dno. Fala przybojowa była 
jednak zbyt silna, by stanąć tam na dłużej. 
Z trudem odepchnęliśmy się więc bosakiem, 
żegnani wrzaskiem ptaków. 

W bezpiecznej odległości od ostrych skal- 
nych krawędzi zgasiliśmy silnik. Obwiązany 
liną kamień spełniał rolę kotwicy. Nurkowie 
byli już w swoich piankowych skafandrach — 
Iak więc po chwili potrzebnej na krótką odpra- 
wę i założenie butli ze sprężonym powietrzem 
jednocześnie zsunęli się do wody. Przez kilka 
minut widzieliśmy jeszcze pęcherzyki powie- 


trza, później i one rozproszyły się wśród liści 
podwodnej gęstwiny. 

Po kilkunastu minutach oczekiwania sto 
metrów od łodzi wynurzył się czarno-czerwo- 
ny kaptur. ,„Podpłyńcie tu!” — zawołał Staszek 
— „mamy go”. 

— Po wskoczeniu do wody — relacjonował 
później Andrzej — olśnienie! Kępy długolist- 
nych roślin były na tyle rzadkie, że mogliśmy 
wśród nich swobodnie pływać. W idealnie 
przejrzystej wodzie ujrzeliśmy życie dorównu- 
jące wspaniałością temu z raf koralowych. 
W oczy uderzyła feeria barw: wszystkie odcie- 
nie czerwieni, aż do rażącego oczy szkarłatu, 
fiolety, zieleń wiosennych łąk, biel, błękit 
i atłasowa czerń. Przed nami niechętnie roz- 
pływały się jak confetti stada nakrapianych 
ryb, przepływaliśmy obok kolorowych roz- 
gwiazd, jeżowców i ślimaków zamkniętych 
w finezyjnych muszlach. Zastygliśmy na chwi- 
lę onieśmieleni widokiem, którego nie spo- 
dziewaliśmy się po tych chłodnych wodach. 

Na dnie dostrzegliśmy jakąś leżącą metalo- 


Płetwonurkowie „„Pogorił” 
odkrywają kulisy tragedii 
sprzed So lat 


wą część, a kilka minut później wyrosła przed 
nami obrośnięta pąklami winda kotwicza 
olbrzymich rozmiarów. „„A więc jest” — pomy- 
ślałem. W chwilę później zobaczyłem go: ster- 
czące kikuty masztów, spękane drewniane 
burty, splątane resztki olinowania, leżący 
w skos niczym zwalone drzewo kawał masztu. 
Przejmujący to widok, narzucający wyobraźni 
grozę ostatnich chwil tego pięknego zapewne 
niegdyś żaglowca: szalejący sztorm, huk walą- 
cych się masztów, trzask dartego o skały po- 


szycia, pękające liny i krzyk ginących ludzi. 
"Teraz brzmi to niemalże jak opis sceny z filmu 
o piratach, ale wtedy nie miałem takich skoja- 
rzeń. Podniosłem z dna jakiś podłużny przed- 
miot i oderwałem strupy pąkli — to była ludzka 
piszczel. Obok dostrzegłem zupełnie nieźle 
zachowany but. 

Weszliśmy pod pochylone dno wraku. Tam 
w cieniu, gdzie nawet porosty są rzadkością 
widać było drewno w doskonałym stanie. 
Wcisnąłem się w zaułki między strzaskanymi 
belkami. Na mój widok nastroszył groźnie 
skrzela metrowej długości strzępiel. Z połama- 
nej rury zaświeciły skośne, złote kocie ślepia. 
Wsunąłem tam rękę i wyciągnąłem sporą 
ośmiornicę, która oplotła mnie mackami „„uj- 
mując pod ramię”. Łypała groźnie — chyba 
przeszkodziłem jej w śniadaniu. Po chwili 
rozluźniła uścisk i uciekła natychmiast do swej 
kryjówki przybierając kolor otaczających ją 
porostów. 

Tymczasem Staszek wciśnięty w szparę mo- 
cował się z kawałkiem olinowania. Podpłyną- 
łem do niego, ale gdy tylko podniosłem wzrok 
— na moment zdrętwiałem: metr od siebie 
ujrzałem wielki wąsaty pysk i olbrzymie oczy. 
Zaskoczenie minęło jednak szybko — piękna 
foka Weddella zaczęła wyczyniać wokół nas 
istne cuda, popisując się niczym tancerka po- 
dwodnego baletu. Giętka i zwinna poruszała 
się z niebywałą elegancją — miała dobry humor 
i wyraźnie nie mogła zrozumieć, dlaczego 
dziwne stwory nie podejmują zabawy. Ale my 
mieliśmy już mało czasu. Janusz przyniósł 
właśnie wiadomość, że trzeba się spieszyć — 
„„Pogoria” sygnalizowała zmianę pogody. 

Nie przyjęliśmy więc zaproszenia sympaty- 
cznej foki przystępując do dalszej penetracji 
wnętrza wraka. Pokład był zarwany, a część 
okrętu, otwierając się niczym pomarańcza, 
ukazała jego ładunek — szyny kolejowe. W po- 
bliżu dziobu dostrzegłem częściowo pokryte 


piaskiem, półmetrowe ogniwo łańcucha, za 
nim następne. Były ułożone niemal idealnie 
w linii prostej. Przepłynęliśmy sto, może 
dwieście metrów. Jest! Olbrzymia kotwica 
wyglądała jednak jak inwalida: jeden z jej 
zębów był odłamany, opierała się więc o dno 
poprzeczką. Znaleźliśmy zatem przyczynę tra- 
gedii: kotwica broniła żaglowiec przed ze- 
pchnięciem do niebezpiecznej zatoki lecz pod 
naporem południowo-wschodniego sztormu — 
pękła. Nic już nie mogło uratować fregaty 
przed falą i wichrem. Ciągnęła więc za sobą 
kotwiczy kikut aż do skał, przy których zna- 
lazła wieczne schronienie. 


JĘZ" sk 


Przypadek sprawił, że historia ta zyskała 
jeszcze dodatkowy epilog. Kiedy po trudnej 
i wyczerpującej drodze powrotnej (pogoda rze- 
czywiście się pogorszyła!) znaleźliśmy się 
znów na ,,Pogorii””, przywitał nas tam dżente|- 
men, który przedstawił się jako John „The 
Wreck”. Jego przydomek — „„Wrak”* — mówi 
o wszystkim — John od wielu lat pasjonuje się 
historią żaglowców zatopionych wokół Fal- 
klandów i choć sam nie nurkuje ze względu na 
zły stan zdrowia, zna ich dzieje w najdrobniej- 
szych nawet szczegółach. A jednak opowieść 
naszych chłopców zainteresowała go w najwy- 
ższym stopniu — było to pierwsze świadectwo 
przyczyny zatonięcia amerykańskiej fregaty 
„John R. Kelly”, należącej do kolejowej spół- 
ki spedycyjnej. Zbudowany w 1883 roku na 
zlecenie tegoż Kelly'ego, 85-metrowy żaglo- 
wiec pływał szesnaście lat, bowiem opisana 
katastrofa wydarzyła się w roku 1899. Ale 
trzeba było czekać aż 82 lata, by poznać jej 
rzeczywiste przyczyny. = 


KAZIMIERZ ROBAK 
Ilustrowała Szarlota Pawel 


Drużyna znowu się rozkrę- 
ca. Działa pięć zastępów, 
a w stadium niejako organiza- 
cyjnym jest szósty. Ten szósty 
powstał... przez podział ko- 
mórkowy — z zastępu koedu- 
kacyjnego odłączyli się chłop- 
cy. A ponieważ było ich tylko 
dwóch, to dlatego jest to sta- 
dium organizacyjne dopiero, 
muszą zwerbować jeszcze co 
najmniej trzech kolegów, żeby 
ten zastęp miał w ogóle jakiś 
sens. Mogliby się dołączyć do 
jakiegoś innego zastępu 
chłopców, ale oni uparli się, że 
nie, że chcą sami. I pewnie, nie 
po to się odłączali, żeby teraz 
się przyłączać. No, ale na razie 
nie jest to zastęp jeszcze, na 
zbiórce drużyny zameldowali 
się jako... pół zastępu. Więc 
w drużynie naszej jest teraz 
zastępów pięć i pół. I całkiem, 
powiedziałabym, niezłe. To 
już nie jest ta sytuacja sprzed 
półtora miesiąca kiedyśmy 
z „Borsukami” bili na głowę 
całą resztę. Teraz jak chcemy 
jako tako wypaść, musimy się 
postarać, bo konkurencja na 
nasze pierwsze miejsca czyha. 

No, bo pierwsze miejsca je- 
szcze ciągle zajmujemy. Nam 


bardzo tutaj pomogła opieka 
nad maluchami, a właściwie — 


nad -zastępem „Biedronek” 
(bo tak się nazwały jako, że aż 
trzy z nich są piegowate), 
a „Borsukom” to, że swoim 
zwyczajem o wszystko robią 
dużo hałasu więc trudno ich 
nie usłyszeć. A jak się już usły- 
szy, to i zapamięta, kto ten 
hałas wszczął. Szczegóły ta- 
kie, że np. na hałasie się skoń- 
czyło, na ogół umykają 
uwadze. 

Jak np. naczelnik ZHP ogło- 
sił apel o pomoc tym, którzy 
sobie sami nie dają rady, to 
zanim reszta drużyny ten apel 
w ogóle przeczytała, „Borsu- 
ki'” już trąbiły na prawo i lewo 
o dwóch paniach, którym ko- 
niecznie ale to koniecznie trze- 
ba pomóc. Wszystko o nich 
wiedzieli, spis mieli tego, co 
jest najpilniejsze do zrobienia, 
no w ogóle żaden zwiad nie 
był potrzebny, bo wiadomo 
było, że tymi paniami trzeba 
się zająć. | zajęliśmy się. Cała 
drużyna, a właściwie najbar- 
dziej to zastęp „Jaskółek” 
(trochę podobny do naszego, 
bo też same w nim są dziew- 
czyny i z różnych klas), a naj- 
mniej... zastęp „Borsuków”. 
Qni tylko ciągle do „„Jaskółek” 
z jakimiś pomysłami przylatu- 
ją — że dobrze byłoby to, że 
wspaniale byłoby tamto... 

Nie myślcie sobie, ciamcia- 
ramcia, że zazdrość przeze 
mnie przemawia jakaś. Nic 
z tych rzeczy, ja tam „Borsu- 
kom” niczego nie zazdrosz- 
czę, ale złość mną trochę ci- 
ska, gdy patrzę jak sławę zdo- 
bywają samym tylko hałasem. 
My naszym „Biedronkom” to 
przynajmniej czas swój po- 
święcamy. Jeszcze trochę, 
a dziewczyny się zbuntują, że 
to niesprawiedliwie... 


ADAM AND TRE ANTS 


Ten zaspół powstał ponad cztory lata temu, ale jego debiut 
został jakby niezauważony. Dopiero mniej więcej rok temu 
zacząło sią o tej grupie mówić i pisać, oczywiście w superlaty- 
wach, W składzie Matthew Ashman (gitara), Andrew Warron 
(gitara basowa), David Barvo (perkusja) i Adam Ant zespół 
nagrał piorwszą płytą długogrającą dla Do = It. „Dirk Wears 
Whita Sox” sprzadano dwadziościa tysiący egzemplarzy... 
Drugiego longplaya „Kings Of Tha Wild Frontiar" firmowała 
już CBS.W jaj studiach nagrali ją: Marco Pirroni (gitara), Kavin 
Moonay (gitara basowa), Marrick i Tarry Loo Miall (perkusja) 
I Adam Ant. 

Dyskografia: 
singla. 

„Young Parisians / Lady” (Dacca F I 3803) 
„Zarox (Whip In My Valiso) Do - It Racords DUN 8) 
„Carrouble / Kick” (Do = lt Records DUN IO) 
„Kinga Of Tha Wild Frontier / Prasa Darlings” (CBS 
8877) 
longplaya 
„Dirk Waars Whita Sox (Do — It Records - Ride 3) 
utwory: Cartroubla (Parts 1+2), Digital Tandarness, 
Nine Plan Failad, Day I Mat God, Tablatalk Cleopatra, Catholic 
Day, Navar Trust A Man (With Egg On His Faca), Animals + 
Men, Family of Noise, Tha Idea 
- „Kings Of The Wild Frontier" (CBS 84549) 
utwory: Dog Eat Dog, Los Rancheros, Ant Music, Don'tBe 
Square (Be Thore), Making History, The Human Beings, 
Killer In The Home, Tha Magnificent Fiva, Ants Invasion 
1980, Jolly Roger, Kings The Wild Frontier, Feed Me To 
Lions. 
Aktualny przebój singlowy Adam and the Ants to „Prince Of 
Charming” 
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GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Album Harcerskich 


Zespołów Artystycznych (2) 


„Naszym symbolem jest Słońce, które rodzi życie, rozprasza mroki i niesie 
szczęście. My, Słoneczni, pragniemy wnieść w serca naszych słuchaczy odrobinę 


radości, ciepła i uśmiechu...” 


O Słonecznych — Harcerskim Zespole Artystycznym Kato- 
wickiej Chorągwi ZHP rozmawiamy z jego członkami: Sławką 
— 6 lat w zespole, Aśką — pięć lat, Basią — cztery latai Markiem 
— trzy lata. Korzystamy również z grubych tomów kroniki 
zespołu... 

Osiemnaście lat temu, we wrześniu 1963 roku, w Szkole 
Podstawowej nr 25 w Katowicach powstał chór szkolny, który 
prowadził nauczyciel fizyki, chemii i matematyki, a zarazem 
instruktor harcerski. Z tego okresu pozostały liczne dyplomy 
i kronika ze zdjęciami. W styczniu 1967 roku członkowie 
chóru utworzyli drużynę harcerską przy szkolnym szczepie 
i przyjęli nazwę Harcerski Chór im. Mieczysława Karłowicza. 
I znowu bardzo liczne dyplomy i wyróżnienia z przeróżnych 
festiwali, nagrania radiowe i telewizyjne oraz pierwsza płyta 
zatytułowana ,,Śpiewaj z nami”.. Zespół brał udział w Mię- 
dzynarodowych Obozach Pokoju i Przyjaźni, wyjeżdżał zkon- 
certami poza granice kraju. 21 stycznia 1972 roku poczęło się 
trzecie wcielenie zespołu — Słoneczni. Po siedemnastu miesią- 
cach prób, nastąpił dzień pierwszego występu... 

To historia — a jak wygląda dzień dzisiejszy? AŚka — już od 
pięciu lat prowadzimy w TV programie Polskiego Radia 
cykliczną audycję „„Śpiewaj z nami”. Dokładnie w 214 audy- 
cjach wzięło udział ponad 15 tys, koleżanek i kolegów, zwielu 
miast i wsi naszego województwa... Basia: — były również 
próby przeniesienia naszych spotkań radiowych na ekran 
telewizyjny. Nie było to dobre. Osobiście wolę nagrywać 
audycję radiowe — szczególnie te, które przeznaczone są dla 
klas IV. Przyjemnie pomyśleć, że dziesiątki tysięcy dzieci 
w całej Polsce słuchają nas na lekcjach i spiewają razem z nami. 
I potem czytać napisane do nas listy... 

Większość Słonecznych wstąpiła do ZHP dopiero w zespo- 
le. Sami dobierają się w zastępy, które pracują przeważnie 
w niezmienionym składzie dwa lata. Jest już tradycją zespołu, 
że w każdym zastępie znajdują się dzieci w różnym wieku, zaś 


najstarsi pełnią funkcje zastępowych. Najwyższą instancją jest 
Rada Słonecznych (7 osób), wybierana w tajnym głosowaniu 
co siedem miesięcy. Nie ma problemów? Ależ są... Basia: — 
wszystko robimy same, nikt przecież nie sprząta udostępnio- 
nych zespołowi przez Pałac Młodzieży sal prób i harcówki. 
Same myjemy okna i czyścimy podłogi, pierzemy firanki, 
zasłony i obrusy... Sławka: — trudno jest pogodzić działalność 
artystyczną z normalną pracą drużyny harcerskiej. Zajęcia 
mamy 3-4 razy w tygodniu, a wyniki w nauce muszę być co 
najmniej dobre. Dlatego też na prawdziwą pracę harcerską 
poświęcamy okres ferii zimowych, czerwiec i letni obóz ... 


Asia: - w każdym razie druh nie stosuje taryfy ulgowej przy 
zdobywaniu sprawności czy podczas biegów harcerskich 
Marek: — wszystko zależy od tego, jak częste są wyjazdy lub 
nagrania. W tym roku mieliśmy trochę luzu i zaraz znaleźlić 
my czas na to, by wynająć lodowisko i co tydzień pojeździć 
sobie przez kilka godzin na łyżwach. Zorganizowaliśmy rów 
nieź nasze własne zawody łyźwiarskie 

Obok wyróżnień, którymi są niewątpliwie wyjazdy zagrani- 
czne na liczne festiwale i międzynarodowe spotkania dzieci, 
w dorobku Słonecznych znajdują się liczne dyplomy i wyróż- 
nienia specjalne, między innymi Złota Honorowa Odzna- 
kanTPPR. To wyróżnienie związane jest z działającym przy 
zespole Interclubem, który od wielu lat propaguje wśród 
młodzieży województwa katowickiego ideę korespondencji 
międzynarodowej. 

Od osiemnastu lat zespołem kieruje wymieniany wyżej 
nauczyciel fizyki i chemii — dh Edward Sośnierz hm PL, 
Kawaler Orderu Uśmiechu. Pomaga mu w sprawach organi- 
zacyjnych pięciu instruktorów harcerskich. Liczna jest grupa 
sympatyków Słonecznych — znanych muzyków, literatów, 
choreografów niosących bezcenną pomoc w tworzeniu artys- 
tycznego oblicza zespołu. Pomagają także rodzice 

Na koniec trochę statystyki: aktualny stan liczebny — 42 
osoby, kandydatów — 45, występów — 615, nagranych w Pol- 
skim Radiu piosenek — 104, obozów — 24, wyjazdów zagranicz- 
nych. -16 


ŚPIEWAJ Z NAMI 


muzyka: Bogumił Starzyński 
słowa: Stanisław Broszkiewicz 


1. Choć się nie znasz na kluczach i solfeżu 
Choć As — dur ci nieraz wyjdzie jak c-moll, 
To się przyłącz gdy chcesz śpiewać do harcerzy, 
Wtedy będzie ci jak w życiu fajnie szło. 

Refren: Śpiewaj z nami gdyś wesół, 
Śpiewaj kiedy ci smutno, 
Bo jest twoje, człowieku 
Dobre dziś, lepsze jutro. 
Śpiewaj z nami gdy jesień 
W rozzłoconych gra drzewach 
1 gorąco o lecie 
Z harcerzami zaśpiewaj. 
PEWIE nami o wiośnie, 
piewaj z nami o zimie 
1 o kraju co rośnie 
A ma Polska na imię. 

2. W naszych piosenkach jest radość i pogoda, 

W nich słoneczko świeci nawet spoza chmur. 

Nasze życie to jest praca i przygoda, 

To jest świat, ten piękny świat, zaklęty w chór. 

Refren: Śpiewaj z nami... 


ROZWIĄZANIE 


ZAGADKI JAZZOWEJ 


DO-RE-MI 


W Łodzi trwa III Ogólnopolski Fes- 


KLUB 


MUZYKI MECHANICZNEJ 


Ta zagadka nie należała do 
łatwych — chodziło o podanie 
nazwy zespołu jazzowego, któ- 
ry widoczny był na załączonej 
fotografii. Chodziło o WAR- 
SZAWSKICH STOMPERSÓW, 
grających wtedy w składzie: 
(na zdjęciu od lewej) Namysło- 
wski, Zwierzchowski, Majew- 
ski, Sobiesiak, Wadecki, Igna- 
towski. Kartek pocztowych 
z odpowiedziami otrzymałem 
mniej niż zwykle, co tłumaczę 
stopniem trudności konkursu. 
Prawidłowych odpowiedzi na- 
liczyłem osiem, ich autorami 

_. są: Jącek Wróblewski z War- . 


szawy, Elżbieta Hinz z Golenio- 
wa, Ryszard Sidor z Goleniowa, 
Jacek Hermanowicz z Golenio- 
wa, Dariusz Jędrzejczak z Gole- 
niowa (brawo Goleniówl), Ro- 
man Badora z Hutek, Jacek 
Chowaniecz Raciborza i Tomek 
Rejdych z Tych. Dwaj ostatni 
koledzy udzielili najtrafniej- 
szych i najobszerniejszych od- 
powiedzi i im wysyłam płyty 
jazzowe. Przy okazji dziękuję 
Jackowi Wróblewskiemu za 
zwrócenie nam uwagi na dwa 
błędy literowe (chodzi o tytuł 
„Summerttime”* i Edwarda 
Vesalę). 


iwal Współczesnej Twórczości Muzy- 
cznej dla Dzieci i Młodzieży DO-RE- 
MI'81, na którym są wykonywane no- 
we utwory współczesnych kompozyto- 
rów polskich: 130 utworów 58 kompo- 
zytorów realizują wasi koledzy i kole- 
żanki, uczniowie szkół ogólnokształcą- 
cych i muzycznych z Warszawy, Ło- 
dzi, Szczecina, Poznania i Nowej Hu- 
ty. Program festiwalu obejmuje rów- 
nież wystawy, kiermasze, wykłady 
specjalistyczne, dyskusje oraz spotka- 
nia z publicznością. Już niebawem 
obiecujemy wydrukować nuty i słowa 
najciekawszych piosenek . festiwalo- 
wych. Ciekawe, czy znajdą się one na 
płycie... Chyba powinny! _. 


Niestrudzona w popularyza- 
cji dobrej muzyki firma płytowa 
Tonpress wyszła ze swoją dzia- 
łalnością poza bramy instytu- 
cji, organizując na terenie no- 
wego osiedla Wawrzyszew, 
obok swojego studia nagrań, 
Klub Muzyki Mechanicznej, do 
odwiedzenia którego w imieniu 
Tonpressu i własnym zachę- 
cam. Będziecie tam mogli płyt 
posłuchać i jeśli przypadną 
wam do gustu, natychmiast je 
nabyć w punkcie sprzedaży wy- 
dawnictw _ fonograficznych. 
A może traficie na interesujące 
spotkanie ze znanym wyko- 


nawcą? Ze szczegółami progra- 
mu proponuję zapoznać się na 
miejscu — oto adres: Warsza- 
wa-Wawrzyszew — ul. Petófie- 
go 3. Gospodarze klubu zachę- 
cają was nie tylko do sporady- 
cznego ich odwiedzania, ale do 
nawiązania stałej współpracy. 
A ponieważ klub nie ma jeszcze 
nazwy, ogłaszają konkurs na ta- 
kową. Termin — 21 stycznia 
1982 roku. Autorzy najciekaw- 
szych, najlepszych pomysłów 
mogą liczyć na zestawy płyt 
i wydawnictw fonograficznych. 
Kartki pocztowe z nazwami (lub 
nazwą) adresujcie jak wyżej. 


SAMORZĄD 
MA BYĆ 
UCZNIOWSKI! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
pO — 


Ale, jak dotychczas, nikt do nas nie przyszedł ze 
swoimi kłopotami szkolnymi... 

PAWEŁ: — Bo nikt w was nie wierzy... 

BEATA: - Toco, mysami mamy wyszukiwać 
tych zagubionych, pokrzywdzonych? W końcu, 
chcecie dyskotekę — robimy dyskotekę, chcecie 
zabawę = organizujemy zabawę. Akademie też 
my organizujemy. Więc co jeszcze mamy robić? 
Chyba na tym nasza rola się kończy. 

„ŚWIAT MŁODYCH": - To znaczy, stano- 
wicie bardziej jakąś sekcję, nazwijmy ją kultural- 
ną, niż samorząd. 

ELŻBIETA: - A przecież powinniście repre- 
zentować interesy uczniów, także i na forum rad 
pedagogicznych. 

PAWEŁ: - Trzeba wam wystąpić o większe 
prawa, a nie tylko skupiać się wokół dyskotek. 

MIRKA: - Większe prawa, większe obowiąz- 
ki, a my nie mamy na to czasu... 

IWONA (członek samorządu szkolnego): — Ja 
jestem zaskoczona tym, że my jako przedstawi- 
ciele młodzieży możemy, ba, nawet mamy prawo 
uczestniczyć w radach pedagogicznych, możemy 
zabierać głos przy rozdzielaniu stypendiów, wy- 
powiadać swoje zdanie. To coś zupełnie nowego. 
Nikt nam nigdy o tym nie mówił, pierwszy raz 
o tym słyszymy. U nas takie sprawy są zastrzeżo- 
ne wyłącznie dla dyrekcji i nauczycieli. 

BEATA: — W naszej szkole nie było dotąd 
takich zwyczajów. Ale i tak jestem przekonana, 
że nikt nie sprzeciwi się nauczycielowi, nawet 
samorząd. Każdy boi się o własną skórę... 

PAWEŁ: — Pewnie, że samorząd nie sprzeciwi 
się nauczycielowi. Bo samorząd to najlepsi 
uczniowie, bo tylko takich akceptują nauczycie- 
le, a wiadomo, skoro są najlepsi, to po co mają się 
narażać — wolą więc siedzieć cicho. Oni chyba nie 
bardzo wiedzą, po co w ogóle jest samorząd. Nie 
wykazują żadnej inicjatywy... 

BEATA: — Zgłosiliśmy przecież propozycję, 
żeby właśnie samorząd zajął się wolnymi sobota- 
mi. Już od młodzieży wiemy, że na początek 
moglibyśmy zorganizować giełdę płyt, ale wiem, 
że to nie przejdzie... 

MARIA BIEŃKO (nauczycielka opiekunka 
samorządu szkolnego): — Tylko, że nikt z nau- 
czycieli nie będzie w wolną sobotę zawracał sobie 
głowy jakimiś imprezami. A tak w ogóle, to nasza 
młodzież jest przeciętna, więc nie przypusz- 
czam, żeby coś chciała robić. 

„ŚM”: — Najwygodniej jest machnąć na wszy- 
stko ręką... 

M. BIEŃKO: — Wróćmy do samorządu. Nie 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio, 
Radzę zacząć dzisiaj od zadania-bły- 
skawicy - nic w nim nie trzeba 
liczyć. 

Przedstawiam także średniowiecznego rycerza, 
który zgubił część swego rysunku. Życzę przyjem- 
nej zabawy i do zobaczenia. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Mieszkańcy pewnego miasta chwalili się, że zegar 
na ich wieży ratuszowej wskazuje najdokładniejszy 
czas, chociaż tylko dwa razy na dobę. Jak to było 
możliwe? 


Ton środniowieczny rycerz stracił w czasie walki część 
swego rysunku. Jego nadworny plastyk narysował kilka 
propozycji do wmontowania w brakujące miojsce-kółko. Za- 
stanów sią I przyjrzyj dokładnie a potom powiedz, któro ztych 
kółok-propozycji pasuje w „wybrakowano” miejsco. 


MIA = 


>>> 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. TYL. 
KO PO DWA: 2 dzwonnice, 2 kółka, 2 patyki do kółek, 2 
ptaki, 2 dziuple w drzewie, 2 kwiaty, 2 grzyby, 2 dmuchawce. 
UZUPEŁNIJ TEN UKŁAD: bańka F. LABIRYNT: tylko 
wcjście nr 4. NIE RUSZAĆ SIĘ: 1) mężczyzna z fajką 
otworzył oczy, 2) mężczyzna w okularach zamknął usta, 3) 
mężczyzna w skarpetkach w kratę poruszył lewą dłonią, 4) 
mężczyzna klęczący z kijem gollowym opuścił cygaro. 


ZCZ 


Popatrz na ten rysunek 
i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają 
Ci się one w jakąś całość — 
wizję? Teraz weź do ręki 
mazak i starannie zamaluj 
tylko te obszary z kropkami. 
Rozwiązanie otrzynasz na- 
tychmiast, bo na tym pole- 
ga nasz teatr cieni. 


SPAEOCIOWYN= 
Wie) = KWKA (= 
KAZ- HG-NAO 


W tym układzie rysunoczków zaszyfrowano są 
matematyczno działania na liczbach. Każdy rysu 
noczok to jodna cyfra. Powtarzająca sią w tym 
układzie takio same rysunoczki oznaczają powta 
rzająco sią taklo same cyfry. Działania wykonujo 
my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. A więc — do dzieła! 


378: 14=21 
— x + 
34 23=26 


375—322=53 


Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi kolejne punkty od 1 
do 38 — otrzymasz egzotyczną scenkę. Tylko nie śpiesz się| 


uczestniczył on w podziale stypendiów, bo po 
prostu przeoczyliśmy przedstawicieli młodzieży. 
A jeśli chodzi o uczestnictwo w radach pedagogi- 
cznych, podziale nagród itp., to wydaje mi się, że 
to nie ma sensu, bo nauczyciele lepiej znają 
uczniów niż oni sami. A poza tym członkowie 
samorządu nie upominali się © to... 

IWONA: — Bo my naprawdę dopiero dzisiaj 
dowiedzieliśmy się o uprawnieniach i zadaniach 
samorządu. 

M. BIEŃKO: — Być może. W ubiegłym roku 
byliście w niższych klasach i może nie o wszyst- 
kim wiedzieliście. Może to wina poprzedniego 
zarządu, że nie poinformował was o tym wszys- 
tkim... 

„..a może to zwyczajna niechęć do samorząd- 
ności szkolnej. Niechęć, z którą szczególnie 
trudno walczyć tam, gdzie „„nikt nie nie wie”. | 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 


zwykłymi automatami. Taka ludzkość to żadna 
chluba”. 

Miał rację, to wszystko do czego tak uparcie 
dążyliśmy nie miało sensu. Cały ten cyrk z interna- 
tem, z przyzwyczajaniem do samotności był tylko 
zasłoną dymną. Chciano nas okiełznać, okiełznać 
nasze uczucia, naszą osobowość. Chciano nas przy- 
gotować do tolerowania zła, do spokojnego ogląda- 
nia ludzkich nieszczęść. Udało im się! 

W zasadzie nie różniliśmy się od robotów. Wyko- 
nywaliśmy podobną pracę, zachowywaliśmy się 
tak samo, różniła nas tylko długowieczność. Oni 
mogli żyć bez końca, my umieraliśmy. Tomasz żył 
w czasach, kiedy jeszcze wszystko było po staremu. 
Ludzie pobierali się, kobiety normalnie rodziły dzie- 
ci. Pamiętał te czasy doskonale, bo były najszczęśli- 
wszym okresem jego życia. Często mówił o śmierci, 
uważał, że życie w takim świecie jest trudne do 
zniesienia. Rozumiałam go — on nie był wychowany 
w instytucie gdzie przygotowywano do takiego 
właśnie życia. Pewnego dnia Tomasz zniknął. Nikt 
nie wiedział gdzie odszedł, ja mogłam się tylko 
domyślać. Ten kurs na Wenus odbyliśmy bez jego 
udziału. Dla mnie nieobecność Tomasza była po- 
dwójnie przygnębiająca. Nie miałam z kim poważ- 
nie porozmawiać i straciłam jedynego przyjaciela. 
Daniel rozumiał moje chwilowe załamanie. W miarę 


EToNIEEI 


możliwości odwiedzał mnie, próbował pocieszyć. 
Byłam mu za to wdzięczna. Chyba teraz bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebowałam czyjejś pomocy. Wie- 
czory spędzaliśmy razem, w każdej wolnej chwili 
przychodziliśmy do mnie słuchać muzyki. Trwało to 
przez dwa miesiące. Pewnego dnia Daniel przyniósł 
mi wideokasetę. 

— To dla ciebie! — powiedział. - Od Tomasza. 
Kazał ci to przekazać. 

Byłam zaskoczona, a zarazem szczęśliwa. 

— Gdzie on jest!? — spytałam szybko. 

— Nie wiem. Dał mi to dzień przed zniknięciem, 
powiedział żeby dać ci to za dwa miesiące, więc... — 
urwał i spoglądał na mnie pytająco. Wzięłam kasetę 
z jego dłoni i wskazałam drzwi. 

— Chcę to zobaczyć sama. Publiczność nie jest mi 
potrzebna. 

— Może jednak — nalegał. 

— Nie! powiedziałam stanowczo. 

Wyszedł nie oglądając się. 

Włożyłam wideokasetę w magnetowid i usia- 
dłam w fotelu. Ekran rozjaśnił się niebieskawym 
światłem. Tomasz stał na środku swojej kabiny. 


ROZDZIAŁ TRZECI 
— Witaj Anno. W chwili kiedy ty będziesz słuchała 
tej kasety, ja będę daleko w kosmosie. Żaden patrol 


Przestawiając litery w podanych pa- 
rach wyrazów 4-literowych ułóż wyrazy 
8-literowe i wpisz je do diagramu. Po- 
czątek wpisywania w polu oznaczonym 
kreską, kierunek — prawoskrętny. Roz- 
wiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 360”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 1) AKTA + 
KIER, 2) MATA + TREN, 3) MINA + 
STOK, 4) ADEN + ARES, 5) ETAN + 
KRAB, 6) ANDY + KRAS, 7) KOSZ + 
RATA, 8) AZOT + REJS, 9) LIRA + TO- 
GA, 10) OBRA + STAL, 11) BERA + 
KINO, 12) MROK + NORA, 13) ANIA + 


ATOM, 14) PYZA + RENI, 15) ARKA + 
LEWA, 16) CERA + KANT. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 356 
ze 124 numeru „Świata Młodych” z dnia 
24.10.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Nie można zmu- 
sić rozumu, aby pojmował i wyjaśniał to, 
czemu sprzeciwia się serce. 

Nagrody wylosowali: 

Bariusz Bełżecki — Hajnówka, Piotr Błasiak — 
Herby, Małgorzata Gogolewska — Skorosze, 
Urszula Grabiec — Pstrągowa, Artur Grabow- 
ski — Zawiercie, Mariusz Grzegorek — Warsza- 
wa, Joanna Lewandowska —Śródborze, Anna 
Neumann — Miłobądz, Iwona Połom — Chojni- 
ce, Aleksander Przyklenk — Golina. 


nie zdoła mnie złapać. 

Zamknęłam oczy, wolałam nie patrzeć na twarz 
Tomasza. 

— Świat, który jest twoim światem, nie pasuje do 
takich ludzi jak ja, dlatego postanowiłem od niego 
uciec. Opowiem ci teraz historię mojego życia, 
usłyszysz życiorys jednego z niewielu żyjących, 
którzy żyli naprawdę. Moja matka i ojciec byli bar- 
dzo dobrzy. Często wychodziliśmy na spacery, jeż- 
dziliśmy razem na weekendy. Ojciec pokazywał mi 
kosmodrom i rakiety. Wtedy atmosfera ziemska 
była jeszcze w miarę znośna. Kiedy miałem osiem- 
naście lat ożeniłem się z dziewczyną, którą bardzo 
kochałem. Po dwóch latach urodził nam się syn. 
Rozkoszny bobas, który w wieku trzech lat umiał 
czytać. Wtedy cieszyłem się, że mam zdolne dziec- 
ko, ale potem zrozumiałem, że ta genialność dopro- 
wadzi Michała do zguby. Tak też się stało, kiedy 
skończył dwanaście lat i postanowił spróbować 
swoich sił w pilotowaniu małych naziemnych stat- 
ków pasażerskich. Rozbił się po stu metrach. Umarł 
w drodze do szpitala. Potem urodziła nam się córka. 
Kiedy miała dwa latka, zabrano ją nam i oddano do 
instytutu. A potem unieważniono moje małżeńs- 
two z Beatą. To było straszne, stracić za jednym 
zamachem dziecko i żonę... Po kilku latach zapom- 
niałem o nich ale całkiem niedawno spotkałem 


moją żonę — powiedziała mi coś czego bym się 
nigdy nie spodziewał. Była świadkiem przydziela- 
nia załogi do Prometheusa. Znalazła tam ciebie. 
Twój życiorys, zdjęcia z najmłodszych lat, rozpo- 
znała się Anno. Matka nigdy nie zapomina swojego 
dziecka! 

Świadomość, że jesteś moją córką i nie wiesz 
0 tym, była nie do zniesienia. Musiałem ci to powie- 
dzieć, a żeby to zrobić i ujść z życiem, musiałem 
uciekać jak najdalej od Ziemi. Na pewno chcesz 
wiedzieć co się stało z twoją matką? Kiedy sprawa 
wyszła na jaw, usunięto ją ze społeczeństwa, a ja 
musiałem przyrzec, że nigdy ci o tym nie powiem. 
Tak czy inaczej Anno, zostałaś sama na tym złym 
świecie. Nie jestem ci w stanie pomóc, choć bardzo 
cię kocham. Ty masz jeszcze szansę, jesteś przy- 
zwyczajona do samotności. Możesz ją wykorzys- 
tać, lub nie. Na zakończenie chciałbym ci jeszcze coś 
powiedzieć. Zabrali ci wszystko: rodziców, dzieciń- 
stwo, radość z życia, uczucia, osobowość, własne 
zdanie. Jesteś jak nakręcana zabawka — zrobisz 
wszystko, co ci każą. Nie potępiam Ciebie za to. 
Przez piętnaście lat byłem taki sam, ale jak długo 
można oszukiwać samego siebie, wmawiać sobie, 
że wszystko jest o'key? Powiedz mi jak długo? 


Cdn 


TEKST I RYSUNKI 
SZARLOTA PAWEL 


NAKACYONE NUMERY 
| SNIATA MŁODYCH * SĄ, PEŁNE 
PRZEPISÓW UŁATWIAJĄCYCH, 


RPCJENARTO SYZONY CZA z 


PRZEĆWICczYyĆł ! 


NiE Nie skrozy WIE 
WAIT: 
cie]! BURZA NAD- z 
CHODZ/, LATO 
ZEGNA SIĘ Z NAMI, 


HAFTEM: 


JAKIE PIĘKNE 
BŁYSKAWICE / 


ByŁo COS O PIORU- 
NOCHRONACH „GDZIE 
TO JEST? PRZED CHNI - 
LĄ, CZYTAŁEM... 


JEJKU, ALE 
BŁYZNĘŁO | 


— A nasi rodzice? 

— Pamiętasz ich? 

— Trochę. Czy kiedykolwiek spotkają się jeszcze 
z nami? 

— Możliwe, ale nie poznacie się nawzajem. 

— To okrutne pozbawiać rodziców radości wy- 
chowywania dzieci. 

— My wychowujemy was lepiej. Zrozumiesz to 
kiedyś. Czy coś jeszcze? 

— Tak. Jak uśmiercacie chorych? 

— To bardzo proste. Chcesz zobaczyć? 

— Tak. 

Wstałam i ruszyłam za nim. Prawdę mówiąc 
wcale nie miałam ochoty oglądać jak umierają moi 
rówieśnicy, ale ciekawość była silniejsza. Mężczyz- 
na nacisnął guzik przy pulpicie. Na ekranie pojawiło 
się dziwne pomieszczenie. Małe, zupełnie puste. Po 
chwili wszedł do niego chłopak. Stanął na środku 
i zamknął oczy. Z jednej ze ścian błyskawicznie 
poszła na niego lekko fioletowa poświata. Chłopak 
upadł. Ekran zgasł. 


CZYŁĄ. 


PHI, NIE ZALKA- 


KLEKSIE ,CO ROBISZNK 
BURZA JUE SIĘ SKOŃ- 


OSOBISTY, 


ZYŁEM ZĄDNEJ BU- 
RZY! BYŁO MI CHŁODNO, 
WIĘC SIĘ PRZYKRYŁEM 
! CĄŁKIEM PRZYPADKOWO.. 


sos 


SDS 


— To nie wygląda tak strasznie. Potem przewozi- 
my ich do specjalnego instytutu, gdzie zdrowe 
organy usuwane są z ich ciała i przewożone do 
fabryki robotów. 

— Po co robotom ludzkie organy? 

— Nawet najdoskonalsze cyborgi nie zastąpią 
człowieka. 

— Czyli roboty, które wysyłacie w kosmos są 
prawie ludźmi? 

— Tak. Jesteś bardzo ciekawa Anno? Dlaczego? 

— To chyba nieważne. A jak wygląda teraz życie 
rodzinne? 

— Teraz nie ma rodzin. Nie ma małżeństw. Zdolne 
do rodzenia kobiety zgłaszają się do nas co sześć 
lat. 

— Czyli przyrost jest zawsze kontrolowany? 

— Właśnie. 

— Dlaczego nie pozwalacie ludziom kochać się? 

— Nie bądź śmieszna Anno. Miłość to uczucie, 
które nie pozwala na wiele spraw. Powtarzam, że 
nie możemy myśleć tylko o sobie i teraźniejszości. 
Ważniejsza jest przyszłość. 

— Jak ci na imię? — spytałam, chcąc zmienić 
temat. 

— ATOS-3 

— lle masz lat? 

— Dokładnie jedenaście. Wyprodukowano mnie 


przed dwunastu laty, ale do życia powołano dopie- 
ro po roku. 

Byłam zdziwiona. Bardzo zdziwiona. Po raz 
pierwszy robot przyznał się czym właściwie jest. 

— Jesteś zaskoczona? 

— Tak. Wyglądasz jak prawdziwy człowiek. A te- 
raz już pójdę. Żegnaj ATOS. 

Wyszłam na korytarz z mieszanymi uczuciami. 
Nawet nie zauważyłam Daniela. 

— Nareszcie — wykrzyknął. — A już myślałem, że 
cię załatwili. Przedstaw się teraz. 

Popatrzyłam na niego nieprzytomnie. 

— Daj mi spokój. Muszę sobie to wszystko upo- 
rządkować. 

— Co? 

— To, czego się dowiedziałam, co zobaczyłam. 

— Opowiedz mi wszystko. 

— Po co? 

— Jestem ciekawy. Ja Tobie powiedziałem bar- 
dzo wiele. 

— Dobrze, ale nie teraz. Teraz chcę zostać sama. 

—To raczej niemożliwe. Wracamy do autokaru. 

— Nie szkodzi. A teraz nic nie mów. 


ROZDZIAŁ DRUGI 
Od chwili ukończenia czternastu lat, nasze życie 
zmieniło się bardzo. Zdobyłam stopień III oficera na 
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Księgarskie szczyty 


W 62 JĘZYKACH! 


ZSRR (PAP) Związek Radziecki jest 
chyba jedynym krajem na świecie, 
w którym książki wydawane w tak wielu 
językach — w 62 językach narodów Kraju 
Rad. Poza tym ukazują się tu tłumacze- 
nia na 57 języków innych krajów. Jeśli 
zaś chodzi o przekłady, to tłumaczeń 
literatury dokonuje się z 64 języków 
używanych przez narody ZSRR oraz 47 
języków świata. (kl) 


Prometheusie, zostałam wykwalifikowanym elek- 
tronikiem. W wieku szesnastu lat człowiek zaczyna 
się liczyć w społeczeństwie. Na Prometheusa do- 
stałam się 2 miesiące temu. Statek miał stały kurs 
na Wenus, a mnie krótkie loty interesowały bardziej 
od odysei kosmicznych do innych galaktyk, trwają- 
cych po kilkaset lat. Gdybym zdecydowała się na 
udział w takim locie, musiałabym na zawsze opuś- 
cić Ziemię. Daniel również pracował na Prometheu- 
sie, był pilotem. Od dawna przestaliśmy rozmawiać 
na tematy powszechnie zakazane. On umiał z tym 
żyć, ja nie umiałam. Coraz częściej przypominałam 
sobie tego chłopca, zabitego z zimną krwią przez 
ATOSA, te obojętne twarze moich rówieśników. Te 
oczy nie wyrażające żadnego uczucia. Te powroty 
na Ziemię, gdzie nikt na mnie nie czekał. Puste 
mieszkanie. Samotność. Jedyną życzliwą duszą na 
Prometheusie był pięćdziesięcioletni mężczyzna — 
Tomasz. Miał siwe włosy i duże niebieskie oczy. 
Lubiłam go. Lubiłam z nim rozmawiać. Zawdzięcza- 
łam mu coś, czego Daniel nigdy nie mógł zrozumieć. 

Tomasz nauczył mnie „być człowiekiem”. Powie- 
dział kiedyś, że „dzisiejsze społeczeństwo, jest spo- 
łeczeństwem złożonym z robotów i pseudo ludzi. 
Kto wie, czy większość mieszkańców Ziemi nie jest 


Dokończenie na str. 7 


